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przyjmuje wyłącznie : 
Ajantyu dzienników Sokołowskiego we Lwawie 
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Zwyezajne ogłoszenia na Cawartej 
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29 Ubyło dnia od wezoraj 8 min. 


Manewry. 


Ċwiczenia wojenne, jedne z nujwiększych, 
jakie dotąd bywały w Europie, rozpoczęły się 
już na ziemi naszej. Sto kilkadziesiąt tysięcy 
żołnierzy podziela trudy obozowego życia, dwie 
wielkie armie posuwają się ku sobie, jedna ze 
wschodu, druga z zachodu, by w dniu 10-go 
września znaleźć się na właściwem polu mane- 
wrów, koło Jasła. Tam przez pięć dni w obe- 
eności Cesarza odbywać się będą ruchy wojsk 
najforsowniejsze, a zarazem najbardziej zajmu- 
jące, bo nie obliczone z góry, przyczem obaj 
wodzowie i ich sztaby wysilać będą całą swo- 
ją teoretyczną i praktyczną znajomość sztuki 
wojennej, a Cesarz i trybunał sędziów wojsko- 
wych ocenią, czy ruchy te są uzasadnione 1 
czy wykonanie ich w razie, gdyby to nie by- 
ły tylko manewry, lecz prawdziwa wojna, 
przyniosłyby szkodę, czy też pożytek wojują- 
cej armii. Każda z obu armii składa się z 
dwóch korpusów: zachodnia, którą dowodzi 
jeneralny inspektor wojsk Waldstatten, składa 
się z korpusów krakowskiego i koszyckiego, 
wschodnia zaś, zostająca pod komendą jenerała 
Galgotzy'ego, z korpusów przemyskiego i lwow- 
skiego. Prócz tego biorą w manewrach udział 
trzy samoistne dywizye kawaleryi. Pod nie- 
jednym względem wzbudzają tegoroczne mane- 
wry w Galicyi wielką ciekawość sfer militar- 
nych całej Europy. Teren bowiem manewrów 
jest dosyć trudny, środki komunikacyjne nie 
tak doskonałe jak w innych krajach, a warun- 
ki dla rozkwaterowania wojsk 1 zaprowianto- 
wania ich bardzo utrudnione. Nieraz zapewne 
wypadnie żołnierzom rozpinać namioty i w 
nich nocować, innym znów razem stawać bę- 
dą musieli na noclegi w chatach wieśniaczych 
i stodołach, a starszyzna po dworach, na pleba- 
niach, w szkołach, w ogóle, gdzie się tylko da, 
całkiem jak na wojnie. Jedno z najtrudniej- 
szych zadań ma do spełnienia intendantura 
wojskowa. Nie jestto bowiem drobnostką po- 
starać się o dostarczenie prowiantu dla stu- 
sześćdziesięciu tysięcy ludzi rozrzuconych na 
obszarze kilkudziesięciu kilometrów kwadrato- 
wych i dowiezienie go każdemu oddziałowi na 
czas tak, by mógł sobie przyrządzić ciepłą 
strawę. Zaprowiantowanie wojska jest zaś na 
wojnie sprawą tak samo ważną, jak dobre 
dowództwo, to też wojskowa intendantura au- 
stryacka będzie miała nielada egzamin do 
złożenia. 

Podczas tych manewrów poczynione też 
będą gruntowne próby z automobilami, o ile 
one oddawać mogą usługi wojującym armiom, 
zwłaszcza na drogach nieszutrowanych i na 
znacznych spadkach. Niepoślednią też rolę 
odgrywać będzie służba wywiadowcza, spełnia- 
na za pomocą balonów. Tak tedy manewry 
pod Jasłem będą nietylko polem popisów żol- 
nierskich, ale także polem doświudczeń z no- 
woczesnymi wynalazkami. To też nietylko au- 
stryackie dzienniki, ale także wiele zagranicz- 
nych wysyła osobnych sprawozdawców do Ja- 
sła, a major sztabu jeneralnego Liposcak otrzy- 
mał specyalną misyę informowania sprawo- 
zdawców dziennikarskich o wszystkiem, CO się 
odnosi do manewrów. 

w - * 

W Jaśle zamieszka Cesarz na pierwszem 
piętrze budynku Rady powiatowej, gdzie ró- 
wnież przygotowano kwatery dla obu jeneral- 
nych adjutantów hrabiów Bollfrassa i Paara. 
Na dole w tym budynku stanie szef sztabu 
głównego baron Beck. W starostwie zarnieszka- 
ją: ks. Jerzy bawarski i p. Namiestnik. Tym 
ościom Rea swego lokalu starosta jasielski 
Br. Michałowski. 

Urzędowy program pobytu Cesarza w Ja- 
śle tak brzmi: 

W poniedziałek 10 września: O godzinie 
li-tej przed południem odjazd Cesarza z dwor- 
ea kolei północnej w Wiedniu. Wieczorem o 
godzinie (-mej przyjazd do Krakowa. Powita- 
nie na dworcu przez znajdujących się w Kra- 
kowie dostojników Dworu, księcia-biskupa z 
kapitułą katedralną, naczelników władz, oraz 
deputacyę Reprezentacyi miejskiej. O godzi nie 


11 min. 48 w nocy przyjazd do Jasła. 
tania nie będzie). 

We wtorek 11 września: Rano odjazd na 
pole manewrów; na dworcu kolejowym: Za- 
meóldowanie się Cesarzowi zna WOJĄCYCh się w 
Jaśle oficerów naczelnej komendy manewrów.— 
Manewry. — Po powrocie Cesarza z pola, przed 
rezydencyą Jego Ć. Mości powitają go władze lo- 
kalne. We środę manewry, we czwartek przed- 
południem o godzinie 9-ej przyjęcie u Cesarza, 
w piątek i sobotę manewry, w niedzielę rano 
o godzinie 8 cicha Msza św. w miejskim ko- 
ściele parafialnym, potem: omówienie mane- 
wrów. O 5 godzinie po południu odjazd z Ja- 
sła. W poniedziałek rano o godzinie 6-tej przy- 
jazd Cesarza do Wiednia. 

ócz wymienionych wyżej przyjęć Ce- 
Sarz udyli wszystkie inne przyjęcia i wszyst- 
kie pożegnalne zebrania. 

W orszaku Cesarza będą się znajdowali : 
generalny adjutant generał kawaleryi hr. Paar; 
generalny adjutant, generał broni Bolfras ; adju- 
tanci przyboczni: podpułkownik Vessely, ma- 
jor Pitlik, kapitan korwety Hohnel; z kance- 
laryi wojskowej : podpułkownik Rohm i kapi- 
tan Mallasz; oficer ordynansowy kapitan Dittl. 
Dalej: lekarz przyboczny dr. Kerzl; kontroler 
dworskiego urzędu kasowego Mader ; z kance- 
laryi wojskowej radzca rządowy Herdliczka ; 
z kancelaryi gawvinetowej sekretarze Dworu: 
dr. Mikeś i dr. Lewicki. 

Z Wiednia do Jasła w pociągu dworskim 
jechać będzie arcyksiążę Rainer z adjntantem 
podpułkownikiem Winklerem i ks. Jerzy ba- 
warski z adjutantem rotmistrzem bar. Fei- 
litzschem. 


(Powi- 


Zaszachowana solidarność. 


W sprawie chińskiej nastąpiła bardzo ważna 
zmiana: może pęknie żelazny pierścień solidar- 


ności „oywilizowanych* mocarstw, s bo — jak 
wiadomo Z telegramów, podanych w poprze- 
duim numerze — Rosya i Stany Zjednoczone 


jednocześnie zaproponowały wycofać wojska 
z Pekinu i z całej prowincyi peczilskiej, a in- 

ne mocarstwa nie wiedzą jak pa z tą pro- 
pozycyą, lubo zwyczajem dyp omatycznym nie 
odrzuciły jej wręcz, owszem „życzliwie“ wzię- 
ły pod rozwagę. Zresztą dodać trzeba, że jest 
różnica między rosyjską a amerykańską propo- 
zycyą, bo Roya wzywa do zupełnego wyco- 
fania wojsk z Chin, a Stany Zine nę — do 
ustąpienia tylko z Pekinu; Anglia — wedle o- 
świadczenia ministeryalnego Standardu — goio- 
wa jest natychmiast porozumieć się z każdym 
rządem chińskim, który zabezpieczy jej intere- 
sa nad rzeką Żółtą; niemieccy półurzędowcy, 
niesłychanie wzburzeni, ani słyszeć nie chcą 
o ustąpieniu z Pekinu przed zawarciem 
układu pokojowego; a Japonia na własną rękę 
zajmuje terytoryum chińskie naprzeciw swej 
wyspy Formozy, którą otrzymała od państwa 
Niebieskiego po ostatniej z niem wojnie. Już 
zagarnęła tamtejsze miasto główne Amoy i roz- 
szerza się wzdłuż całego wybrzeża. 

Sytuacya jest więc taka: na południu 
Chin zajęły Szangaj wojska francuskie i an- 
gielskie, które zapewne tam pozostaną, dopóki 
Anglia nie przystąpi do walnego obrachun- 
ku z Francyą we wszystkich sprawach; w 
środkowych Chinach Japonia zajęła okolice 
Amoy; w północnych — całą Mandżuryę za- 
okupowała Rosyè czterema korpusami, które 
nadzwyczaj prędko zajęły ten kraj, rozleglejszy 
od Austro- Węgier; pozostają zaś bez żadnych 
specyalnych obrywków dła siebie: Niemcy, 
Austrya i Włochy; miały one za mało wojska, 
musiały wszystkie swe siły pchnąć na Pekin 
i nie mogły nie dla siebie zająć. Teraz więc 
mogą osiąść na lodzie. 

Stany Zjednoczone śpieszą się ustąpić 
z Chin, bo na Filipinach ogromnie się popsuło 
ich położenie; jeżeli tam nie będzie skończona 
wojna z Tagalami przed listopadem, to Mac- 
Kinley ze stronnictwem republikańskiem prze- 
gra kampanię wyborczą. Rosya, zająwszy Man- 
dżuryę, głosi w swych półurzędowych dzien- 
nnikach i telegramach do pism zagranicznych 
o zapatrywaniach petersburskich sfer wpły- 


B 
y 
1 
saków. Doprawdy, Rosys okrutnie zaśmiała się 
z Niemców ! 
Wprawdzie Prusacy mogą na własną rę- 


wowych, że kraju tego bynajmniej nie 
zabiera na własność, lecz musi tam zostawić 
swe wojska, bo niə może dopuścić, aby tam- 
tejsze jej koleje, zbudowane za zgodą rządu 
pekińskiego 1 kosztujące ogromnie drogo, a 
zniszczone przez bokserów, |yły przy ladą 
sposobności znowu zburzone przez zbuntowane 
pospólstwo. Co zaś do warunków, na jakich 
te wojska zostaną w Mandżuryi, to Rosya 
w owych półurzędowych wskazówkach wyraźnie 
zaznacza, że się jakoś porozumie z przyszłym 
rządem chińskim, a zatera do tej sprawy niech 
się nikt mie miesza. Jeduakże Japonia nie 
przystaje na to, nie wierzy Rosyi i żąda od 
niej zobowiązania się przed mocarstwami co do 
Mandżuryi, w przeciwnym zaś razie grozi za- 
jęciem Korei, do czego podobno już się zupeł- 
nie przygotowała. 


Wojskowa, propozycya Rosyi i Stanów 
Zjednoczonych głosi, że jedynym celem  zaję- 
cia Pekinu było uwolnienie poselstw i wszyst- 
kich Europejczyków. To się już stało, a zatem 
nie ma po co trzymać wojsk w tej stolicy, 
zwłaszcza, że pozostawienie ich tam może wy- 
wołać jakąś katastrofę, bo jest ich stosunkowo 
mało, więc gdy się ludność chińska wzburzy, 
nastąpi rzeż. Nadto, dopóki stolica jest w ob- 
cych rękach, dopóty cesarz chiński, cesarzowa 
i czung-li-jamen będą się ukrywali nie wiado- 
mo gdzie, zatem nie ma się z kim układać o 
przyszłe stosunki, a kiedy obce wojska ustąpią 
z Pekinu, wróci doń dynastya, wróci rząd i 
można będzie zacząć rokowania. 

Ze stanowiska zajętego przez Rosyę wy- 
nika, że carat, zabrawszy co mu było potrzeba, 
opuszcza koncert „cywilizowanych* mocarstw. 
To samo robią Stany Zjednoczone z powodu 
kłopotu filipińskiego, lecz jeszcze niezawodnie 
dlatego, że się ułożyły z Rosyą i coś od niej 
uzyskały na przyszłość, bo inaczej nie wystą- 
piłyby te mocarstwa razem. Więc koncert już 
pęka. Nadeszła chwila, w której — wedle 
przeszłorocznych słów hr. Biilowa w parlamen- 
cie niemieckim — każdy muzykant może za- 
brać swój instrument i pójść do domu, to zoa- 
czy troszczyć się o zachowanie tego, co dla 
siebie zabrał. 

Lecz nie nie zabrały tylko Niemcy, Au- 
stra i Włochy. Te dwa ostatnie państwa, zdaje 
się, nie miały terytoryalnych  pretensyj, speł- 
niały tylko humanitarne zadanie, więc nie u- 
czują goryczy zawodu, ale przez solidarność 
trójprzymierzową zapewne nie opuszczą Nie- 
miec. W Niemczech zaś gniew i rozpacz, bo 
nietylko nie nie dostały i nie pomściły Kette- 
lera, ale się naraziły na ogromną śmieszność, 
po prostu pozwoliły zażartować z siebie nieli- 
tościwie. Bo oto przypłynie do Chin hr. Wal- 
dersee, ten „naczelny wódz wojsk europej- 
skich“, ze swą buławą marszałkowską, ze swym 
„wielkim sztabem“, ze specyalnym malarzem 
domniemanych bojów — i nie zastanie tych 
wojsk europejskich I Zmajdzie tylko paręset Au- 
stryaków, tyleż Włochów i parę tysięcy Pru- 


kę wojować z Chinami — nikt im nie prze- 
szkodzi! — lecz Chińczycy zjedzą ich w ryżo- 
wej kaszy razem z Walderseem, „Je80 wielkim 
sztabem i jego „Hunnenmaler'em* — chyba, że 
Wilhelm II poszle tam całą armię, ale to by- 
łaby bardzo kot zabawka. 

Jeżeli tak się stanie, jak zaproponowały Rosya 
i Stany, to łatwo sobie wyobrazić, ile piołuno- 
wej goryczy osiądzie na dnie duszy piuskiej. 
Jest w tem także pewne niebezpieczeństwo dla 
stosunków europejskich — i dlatego można 
utrzymywać z całą pewnością, że się zaczną mię- 
dzy gabinetami żmudne rokowania, które w 
końcu doprowadzą do zgody, czyli do naprawy 
pękającego „koncertu“ mocarstw „cywilizowa- 
nych* na jakichś podstawach politycznych, 
które dopiero będą wyszukane, bo dotąd wcale 
ich nie było, gdyż myślano tylko o uwolnieniu 

oselstw i stłumieniu buntu chińskiego. Rosya 
1 Stany Zjednoczone swem wystąpieniem po 
prostu zmusiły mocarstwa zaraz zająć się tą spra- 
wą i przedstawić swe pretensye przed ostate- 
cznem uregulowaniem kwestyi chińskiej, aby 


"SLA WA 


(Kaiksteina część II). 
Powieść historyczna z XVII wieku 
(z cyklu „O TRON*) 
przez 


ADAMA KRECHOWIECKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


F Tak, tak! — śpiesznie potwierdził — nogi 
za pas i do zamku... Tu waćpanom pod moją 
opieką włos z głowy nie spadnie... 

Powiódł niepewnemi oczyma po zgroma- 
dzonych i dodał po chwili: 

— Tak!... co? 

— Sprawi się, najjaśniejszy panie — zakon- 
kludował chorąży ij a EA albom nie 
Ubysz! 

Po tej konferencyi, Korybut wielce był 
kontent. Już taką mial naturę, że z ostatecznej 
rozpaczy przechodził z nagła w otuchę, a wów- 
Czas wszystko łatwem i pomyślnem mu się 
zdawało. Przy obiedzie, który spożywał z kró- 
lową, jadł dużo i z ogromnym smakiem, a od 
czasu do czasu jeno rzucał z pode łba na kró- 
lowę złośliwe spojrzenie. Eleonora milczała; 
piękne jej oblicze, bardzo blade, miało wyraz 
wielkiego smutku, niemal przygnębienia. Oczy 
jej, zawsze wyraziste i promienne, zapatrywały 
się teraz często sztywnie przed siebie, jakby 
goniły za myślą pos myśSiela oną i tęskną 0 |, | wając wciąż, jakby to króla swego zgnębić.. | szu m nimi. była lecz żeby © mądyacyć ją pro. zili je piecz. Wywożcnorrownież skarbeew sal" o AN ag i tęskną. 


Dr. UH M Y 
Puder na włosy! 


Korybut, jeść skończywszy, T E gle- 
boko, rozparł się wygodnie i rzekł, zwracając 
się do stojącego za jego krzesłem Rostockiego: 

— Nie ma to, jak czyste sumienie... co? 

— Berwątpienia.... — odparł dworzanin. 

— Wtedy, mój starosto, można jeść ze sma- 
kiem i wszystko to na pożytek idzie.., 

Spojrzał na królowę i po chwili dodał: 

— Można wesołą zabawiać się rozmową, gdy 
myśl nie jest zaprzątnięta intrygą lub spiskiem... 

Rostecki z cicha chrząknął, król zaś, któ- 
rego milczenie Eleonory draźniło, ciągnął dalej: 
Dawno nie jadłem tak smacznego obiadu... 
i jeszcze konfitur zjem... 


Rostocki opi osZyt podać mu kryształo- 


wą misę, konfiturami napełnioną, z której Ko- 
rybut nabiera] na talerz pełnemi łyżkami i aż 
ustami z zadowolenia cmokal. Z przymiłeniem 
spozierał na fuworyta swego. 
— Książę prymas — znów ozwał się, sma- 
kując — i pan Sobieski pewno tak smacznie 
nie jedzą, co? 
Po bladych ustach królowej przenkuął 
uśmiech, niedostrzegalny prawie, uśmiech, który 
nie szyderstwo, lecz jakby politowanie wyra- 
żal. Ale wnet zniknął, ustępując miejsca wyra- 
zowi, pełnemu godności i dumy, 
Król bowiem, wciągając ciągle do rozmoę 
wy dworzanina, mówił : 
Malkontentom gorżko i kwaśno w gębie... 
toż i apetytu nie mają... A milezą, prze an pali 
wając wciąż, jakby to króla swego zgnębi 


Urwał, znowu łyżkę konfitur przełknął 
i z widocznem szyderstwem dorzucił : 

— Patrz-no, Rostosiu, i królowa jejmość nie 
nie je i milczy.... 

W tej chwili Eleonora miała głowę pod- 
niesioną i szeroko otwartemi oczyma patrzyła 
w twarz małżonka. Uniosła się nieco z krzesła: 

— Dozwól — rzekła — najjaśniejszy panie, 
abym odeszła... 

Korybut, którego wzrok małżonki, pewny 
i śmiały, odrazu zmięszał, poruszył się żywo: 

— Ależ dlaczego? dlaczego ?... — bąkał. 

— Czuję się niezdrową — odparła Eleonora — 
i jak słusznie wasza królewska mość zauważy- 
leś, jestem smutna... A w takim momencie naj- 
lepiej być samą i nie narażać się na ciekawe 
spojrzenia dworuków.... 

Powstała, złożyła ukłon i szła zwolna ku 
drzwiom, nie oglądając się na małżonka, który 
porwał się i odprowadzał ją z zafrasowaną 
miną, 

— Prawdziwa królowa! — szeptał — pra- 
wdziwa królową... — nie ma rady... to jest 
habsburgska krew !... 

I wnet, jakto zwykł był czynić, począł 
winę z siebie na innych zwalać. 

— Bo ty, mój starosto — rzekł po chwili do 
Rostockiego — zanadto na królowę następu- 
Jesz... zanadto! A to jest czeigodna pani! Mó- 
wiłeś: z malkontentami jest w porozumieniu, 
to nieprawda! Spenetrowałem.... Prymas i inni 
udają się do niej, lecz nie dlutego, iżby w spi- 
sku z nimi była, lecz żeby o medyacyę ją pro- 


owe pretensye były zredukowane do minimum 
ze względu na powszechnie uznawaną koniecz- 
czność utrzymania „koncertu“. Takie, naszem 
zdaniem, jest znaczenie wystąpienia Rosyi i 
Stanów. 


Przed decyzyą. 


Piszą nam z Wiednia, 2 września: 

Cesarz wczoraj rano powrócił do Wiednia 
i zabawi tutaj aż do wyjazdu do Galicyi. W 
ciągu tych 10 dni mają zapaść ważne decyzye, 
cotyczące zwołania Rady państwa na nową se- 
syę, ewentualnie rozwiązania Izby poselskiej i 
rozpisania ogólnych wyborów, albo też, według 
zapowiedzi młodoczeskich, zmian gabinetu p. 
Koerbera na gabinet ks. Alfreda Liechtensteina! 

Wobec tych ważnych ewentualności, rzuć- 
my wzrokiem wstecz. We wrześniu r. 1898 
Cesarz Franciszek Józef z okazyi wielkich ma- 
newrów, zawitał do Jarosławia. Tam dnia 3 
września marszałek krajowy ks. 
przedstawił Monarsze szlachtę polską. Na prze- 
mowę księcia-marszałka odpowiedział Cesarz : 

„Czuję się szczęśliwym, że bawię zno- 
wu pomiędzy wami, — w kraju, który mi 
zawsze i przy każdej sposobności daje tyle 
dowodów wierności, przywiązania i patryo- 
tyzmu, w kraju, którego reprezentanci we 
wszystkich ciałach parlamentarnych z praw- 
dziwym, głęboko uczutym patryotyzmem obok 
interesów kraju umieją uwzględnić interes 
monarchii. Korzystam ze sposobności, aby za 
to wypowiedzieć moje uznanie i podzięko- 
wanie. Mój serdeczny stosunek do kraju za- 
wdzięczam mądremu i patryotycznemu Za- 
chowaniu się jego reprezentantów “. 

W ciągu 7 lat, które upłynęły od chwili, 
gdy Cesarz w tak dobitny sposób pochwalił 
polityczną roztropność i lojalność Polaków, 
wydarzyły się w Austryi najdramatyczniejsze 
zajścia, zwroty i katastrofy. Koło polskie wi- 
działo się narażonem na najcięższe próby. Osta- 
tecznie jednak stosunek pomiędzy naszą repre- 
zentacyą narodową a sędziwym Oesarzem nie 
uległ żadnej zmianie. Jeżeli na przyjęciu po- 
słów w Jaśle 13 września będą wygłoszone 
mowy i odpowiedzi. nastrój ich będzie równie 
serdecznym, jakim był 3 Wazę nia przed 7 la- 
ty. Cesarz Franciszek Józef wie, że zawsze li- 
czyć. może na Polaków, nie jako na „pretorya- 
nów*, ale na ludzi, którzy Za przyjażń odpła- 
cają się przyjaźnią i szezerem przywiązaniem; 
my wiemy, że żadna kombinacya parlamen- 
tarna, żadne sojusze z innemi stronnictwami 
nie zabezpieczają nam równie dobrze naszych 
praw i przynależnego wpływu, jak oparty na 
wzajemnem zaufaniu i przywiązaniu stosunek 
serdeczny z Monarchą. 

Dalszych więc ewolucyi czekamy ze spo- 
kojnem sumieniem i bez trwogi. Koło polskie 
pod koniec ostatniej rozbitej obstrukcyą mło- 
doczeską sesyi Rady państwa wygłosiło swój 
rozumny program uwzględniania zarówno in- 
teresów kraju, jak monarchii. Nie zachodziła 
potrzeba żadnych dodatków, ani komentarzy 
tego równie jasnego, jak logicznego i zgodne- 
go z naszą narodową tradycyą programu. To 
też posłowie nasi podczas przymusowych war 
kacyi parlamentarnych, gdy posłowie innych 
stronnictw w patetycznych mowach... młoócili 
słomę oklepacych frazesów, mogli zachować 
zupełne milczenie. 

Tyle zdaje się być rzeczą pewną, że nie 
nastanie żaden zwrot przeciwko nam. Nie wia- 
domo jeszcze, czy prezes gabinetu Koerber, 
straciwszy nadzieję, że młodoczesi zaniechają 
obstrukcyi, na prawdę zaproponuje Cesarzowi 
rozwiązanie Izby poselskiej i rozpisanie pono- 
wnych wyborów. Gdyby rząd istotnie zapro- 
ponował taki środek, odpowiedzialność za wszyst- 
kie niedogodności, jakie sprowadzają ogólne 
wybory, spadłaby wyłącznie na młodoczechów, 
którzy zresztą straciliby na tejpróbie niezawodnie 
wiele mandatów, gdyby rząd wystąpi! energi- 
cznie do walki z nimi. Nie mamy żadnego powodu 
życzyć sobie teraz ogólnych wyborów, ale też 
na odwrót byłoby niedorzecznością przypisywać 
nam jakąś śmiertelną przed niemi trwogę. 
Przebyliśmy wybory wśród mniej korzystnych 
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okoliczności, nie potrzebujemy się ich lękać 
dzisiaj. 

Jak słychać z jednej strony, Cesarz zasa- 
dniczo już się zgodził na rozwiązanie Izby po- 
selskiej, Według innej jednak wersyi, Cesarz 
nie tylko nie przystanie na odnośną propozy- 
cyę p. Koerbera, lecz przyjmie jego dymisyę i 
wezwie księcia Alfreda Liechtensteina do zło- 
żenia nowego gabinetu i... nowej większości 
parlamentarnej! Plotkę tę ogłasza berneński 
organ wiceprezydenta klubu młodoczeskiege 
d-ra Strańsky'ego. W kołach rządowych sta- 
nowczo jej zaprzeczają, zaznaczając, że nie ma 
żadnego powodu do zmiany gabinetu. Rzeczy- 
wiście od 3 lat tak często wykazywała się nieu- 
żyteczność zmiany gabinetu, że trudno domy- 
śleć się, dlaczegoby teraz po raz 6-y czy f-y 
Cesarz miał się uciec do tego środka. 

Obok rozwiązania Izby i zmiany gabinetu 
nasuwa się jeszcze inna ewentualność: zwoła- 
nie Rady państwa in statu quo ante, ponowna 
róba, czy stłumienie obstrukcyi młodoczeskiej 
jest istotnie niemożliwem, w najgorszym razie 
ponowne odroczenie lub zamknięcie sesyi, Uru- 
chomienie parlamentu więcej leży w interesie 

posłów, niż rządu. Rządowi $. 14-y dostarcza 
s „oh środków do załatwiąnia spraw bieżą- 
cych. Nie zachodzi więc żadna konieczność do- 
rywczych zwrotów ! 


Ruch przedwyborczy. 


Otrzymujemy następujące pisma : 
Centralny komitet przedwyborczy na pod- 
stawie uchwały powiatowego komitetu przed- 
wyborczego zatwierdza kandydaturę Mieczysła- 
wa hr. Pinińskiego na posła do Sejmu krajo- 
wego z powiatu skałackiego. 
We Lwowie, 31 sierpnia 1900. 
2 Wojciech Dzieduszycki. 
Komitet centralny dla zachodniej części 
kraju na posiedzeniu, odbytem dnia 31 sier- 
pnia b. r., przyjął do wiadomości uchwaloną 
przez komitet wyborczy miejski kandydaturę 
na posła do Sejmu krajowego z okręgu wyhor- 
czego Podgórze-Wieliczka : pana Franciszka 
Maryewskiego, burmistrza miasta Podgórza. 
W imieniu komitetu centralnego: 
J. Męciński, prezes. 


„Pożegnanie łarokows ego "teatru 


Pierwszym Dres sceny skarbkow- 
skiej był — jak już wspomnieliśmy — sam jej 
fundator. Subwencyonowana kwotą 2000 złr., 
a > dać 4000 złr., scena skarbkowska przyjęła 

skład swojego personalu artystycznego 
D artystów, którzy aż do otwarcia no- 
wego teatru pod rządami Jana Kamińskiego 
przez tyle lat i w takich trudnych warunkach 
pielęgnowali polską sztukę dramatyczną. Po 
śmierci hr. Skarbka, która nastąpiła w roku 
1848, objął dyrekcyę teatru Juliusz Pfeiffer i 
i prowadził ją aż do Wielkiej nocy roku 1854. 
Trzy następne lata rządził teatrem Andrzej 
Chełchowski, ale tak niedołężnie, że rząd i sta- 
ny galicyjskie zmusiły go w trzy lata później 
do złożenia kierownictwa, a po nim objali je 
znakomici artyści, Jan Nowakowski i Witalis 
Smochowski. Dzięki ich umiejętnej i sumien- 
nej pracy, sztuka polska rozwijała się przez 
lat siedm tak, jak to tylko było możliwem wo- 
bec przeszkód stawianych jej na własnym 
gruncie przez teatr niemiecki. Ta Suma prze- 
szkoda hamowała naturalny rozwój seeny pol- 
skiej i za następnej dyrekcyi, którą objął w 
roku 1864 dyrektor krakowskiego teatru, Adam 
Miłaszewski. O brak miejsca na scenie skarb- 
kowskiej, które zabierał teatr niemiecki, tea- 
trowi polskiemu, rozbijały się wszystkie próby 
postawienia tego ostatniego na poziomie sce- 
ny pierwszorzędnej. Aklimatyzacya kilku spro- 
wadzonych z Krakowa przez Miłaszewskiego 
artystów była całym dorobkiem jego kierowni- 
czych aspiracyi. Dopiero, kiedy równocześnie 
prawie z jego ustąpieniem, zeszedł teatr nie- 
miecki z desek sceny skarbkowskiej, droga roz- 
woju stanęła sztuce polskiej otworem. 


sić i pacyfikacyę przeprowadzić... o! To jest 
czcigodna pani, którą wszyscy miłują... A ty, 
mój starosto, proszę cię... nie pozwalaj sobie ... 
Tak! 

— Najjaśniejszy panie... — zaczął niby zmie- 
szany dworak, który w duchu śmiał się. 

— Ani słowa więcej! — ani słowa! — sta- 
nowczo przerwał Michał. 

Wstał i mocno oburzony wyszedł z ko- 
mnaty. 

Ale jeszcze tego samego wieczora Rosto- 
cki wrócił do łaski. Cały dzień ten był nie- 
spokojny ; : z izby sejmowej dostawały się na 
ulicę wieści o krwawych bójkach, wywołanych 
obecnością w sali licznych wojskowych z kon- 
woju Sobieskiego ; mówiono, ze kilku posłów 
na śmierć usieczono, że izbę senatorską opasało 
wojsko hetmąńskie, że przerażony biskup. po- 
znański Wierzbowski, opadnięty przez pijaną 
hałastrę, uciekł i schronił się do zakrystyi w 
kościele św. Jana. Nikt wieści nie sprawdzał, 
ale strach wielkooki szedł przez miasto i ogar- 
nieł wszystkich. Nad samym wieczorem roze- 
szła się pogłoska, jako Ubysz, chorąży gostyń- 
ski, nie mogąc uzyskać ruguwania z sali woj- 
skowych, krzyknął: Protestuję! — wybiegł i 
sejm zerwał. Niektórzy przysięgali, że widzieli 
kilku posłów, a w tej liczbie Ubysza, jako 
zmykali co tchu w stronę królewskiego zamku. 
Popłoch powszechny wzmógł się jeszcze, gdy 
ujrzano, jak kupcy zamykali swe sklepy, pa- 
kowali na wozy towary i o zmierzchu wywo- 
zili je precz. Wywożono również skarbce kla- 
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sztorne i srebra kościelne, a ciężko naładowa- 
ne furgony z hałasem toczyły się po ulicach, 
otoczone zbrojnymi pocztami. 

Korybut blady i drżący stał w oknie 
marmurowej komnaty, wsparty na ramieniu 
Rostockiego i wytrzeszczonemi oczyma pa- 
trzył na ulicę, przez którą rzeciągały niespo- 
kojne, burzliwe tłumy, wyglądające w cieniach 
nocy, jak przewalające się czarne fale. Czasem 
z odmętu tego wydobywał się głośny, przera- 
źliwy krzyk, który wnet tonął w groźnym po- 
mruku tłuszczy. 

Korybut wtedy cofał się od okna, ściskał 
kurczowo Rostockiego za ramię i powtarzał : 

— Co będzie ? co teraz będzie ? 

Do sali tymczasem wchodził kte cheiał. 
Rozmawiano z cicha, urywanymi wyrazy, jak 
to zwykle bywa w oczekiwanie ważnych wy- 
padków. Gdy w tem rozstąpiono się u drzwi, 
przez które wkroczyło kilku senatorów z Flo- 
ryanem Czartoryskim, biskupem kujawskim, 
na czele. Wysoka jego, chuda i nieco przygar- 
biona postać nad wszystkimi górowała. Kro- 
czył zwolna, z powagą wielką, którą też nace- 
chowane było jego oblicze, o rysach naczej 
szpetnych, niż pięknych, schorzałych, pełnych 
jednak wyrazu dostojeństwa. Wszedłszy, wstrzy- 
mał się nieco, powiódł oczyma po zgromadzo- 
nych i spytał: 

— Gdzie król ?... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Skład wysyłkowy 


SZYMON HAY 


Lwów. 


Nie zaraz jednak z tej swobody zdołano 
skorzystać, a to z powodu chaosu, jaki zapano- 
wał w kierownictwie teatru po ustąpieniu Mi- 
łaszewskiego w roku 1872. Dyrekcyę objęło 
Towarzystwo przyjaciół sceny, które się zamie- 
niło na towarzystwo akcyjne. Ale z powodu 
ciągłych sporów i walk w łonie samego Towa- 
rzystwa i braku jednolitości w kierownictwie 
sceny, wiodło się Towarzystwu tak źle zaró- 
wno pod względem kasowym jak i artysty- 
cznym, że już porokn rządów musiało ustąpić. 
Po niem stanęła na czele spółka artystów, któ- 
rę na zewnątrz reprezentowali pp. Ładnowski, 
St. Dobrzański i Konarski. Ale widocznie teatr 
potrzebuje jednej ręki, gdyż i tej spółce, choć 
należeli do niej tacy znakomici artyści, nie 
wiodło się lepiej, niż kierownictwu poprzednie- 
mau. I tu były spory, a nawet przejścia burzli- 
we, które ostatecznie po kilkakrotnej zmianie 
firmantów doprowadziły spółkę do ustąpienia 
po dwóch latach. To też trzyłetni ten okres od 
zniesienia teatru niemieckiego i ustąpienia Mi- 
łaszewskiego można niejako uważać za przej- 
ściowy okres przygotowawczy‘ do samoistnego 
bytu sceny polskiej we Lwowie. 

Z lekcyi tej skorzystał Stanisław Do- 
brzański, który przybrawszy sobie do pomocy 
środki materyalne, energię i talent administra- 
cyjny ojea Jana, stanął na czele teatru jako 
jego artystyczny kierownik. Sam znakomity 
znawca sztuki dramatycznej jako komedyopi- 
sarz i jako świetny aktor, obeznany doskonale 
ze wszystkimi arkanami życia teatralnego po- 
kazał niebawem, że Polacy mogą się zdobyć 
na scenę, która zdolnąby była rywalizować 
z pierwszorzędnemi europejskiemi scenami. Za 
jego dyrekcyi, trwającej od roku 1875—1881 
wzniosła się scena skarbkowska na takie wy- 
żyny, że wspomnienie tych czasów do dzisiaj 
żywo się utrzymuje w pamięci nietylko Liwo- 
wian, ale na całym obszarze ziem polskich. 
Scena lwowska była wówczas bezwarunkowo 
najlepszą, z niej wyszli też artyści, którzy do 
dziś dzierżą palmę pierwszeństwa w sztuce 
aktorskiej i do dziś stanowią chlubę innych 
scen polskich. Najświetniejszy ten okres roz- 
woju sceny lwowskiej tak był obfitym pod 
względem treści artystycznej. że tylko dzięki 
tej obfitości zdołała ona jako tako przetrwać 
poźniejsze swoje koleje. Smiało bowiem można 
powiedzieć, że od śmierci Stanisława Dobrzań- 
skiego w roku 1881 teatr lwowski żył wyłą- 
cznie prawie tradycyami zdobytymi za kiero- 
wnictwa tego przedwcześnie zgasłego człowie- 
ka. Późniejsze bowiem jej dzieje w niczem już 
nie przyczyniły się do wzmożenia artystycznej 
wartości sceny polskiej. Było gorzej, bywało 
i lepiej, ale na dawne dominujące stanowi: ko 
scena lwowska nie wydostała się już nigdy. 

Najlepiej szło oczywiście jeszcze w po- 
czątkach, dopóki tradycye te były jeszcze cał- 
kiem świeże. Przez pierwsze trzy lata po 
śmierci Stanisława Dobrzańskiego prowadził 
teatr znowu Miłaszewski, który jednak nieba- 
wem musiał ustąpić, zraziwszy do siebie publi- 
czność i prasę. Po nim powtórnie wstąpił do 
dyrekcyi teatru Jan Dobrzański i poprawił nie- 
eo stosunki, ale w rokn 1886 umarł, a po nim 
objęła rządy córka jego Celina i sprawowała je 
przy pomocy p. St. Niewiadomskiego przez rok. 
Władysław Barącz, który następnie, uzbrojony 
najlepszymi chęciami i szczerze artystycznymi 
aspiracyami, stanął na czele lwowskiego teatru, 
nie miał mimoto wszystko szczęścia na jakie 
bezwarunkowo zasłużył; materyalne niepowo- 
dzenia zmusily go w roku 1890 do ustąpiania, 
poczem w teatrze skarbkowskim wiodło się 
coraz gorzej i to zarówno pod względem kaso- 
wym jak 1 artystycznym. Zmieniające się w 
tym czasie dyrekcye do tego stopnia przecze- 
dziły szeregi artystów i publiczności „teatralnej“, 
że scena lwowska stanęła w roku 1896 nąd 
brzegiem przepaści. A 

Stosunki stały się tak opłakane, że kto 
wie, coby się było stało z teatrem, gdyby nie 
dobra wola, energia i zdolności kierownicze 
spółki Bandrowski-Heller, która w kwieiniu 
tago roku objęła dyrekcyę. Skompletowawszy 
rozbity personal dramatu i operetki, postaraw- 
szy się o odpowiednią wielkiej scenie zewnę- 
trzną stronę przedstawień, zdołali oni w ciągu 
czterech lat swoich rządów powstrzymać scenę 
skarbkowską od upadku. Osobliwie opera, któ- 
rą w pierwszych trzech latach kierował p. 
Heller, stanęła zaraz w pierwszym roku na ta- 
riej wyżynie, jakiej Lwów przedtem dawno 
kie widział, przyczem podnieść moż że ope- 
na przedstawianą była wyłącznie polskimi si- 
lami. Dzięki tym usiłowaniom, zdołali oni 
przełamać obojętność, a nawet niechęć publi- 


czności lwowskiej do teatru i stwarzając od no- 
wa niemal tzw. „teatralną publiczność”, dali w 
ten sposób podwaliny dalszemu rozwojowi sce- 
ny lwowskiej w nowo wybudowanym dla niej 
przybytku. 

Oto w pobieżnych zarysach losy sceny 
lwowskiej przez czas pięćdziesięciu ośmiu lat, 
które przebyła w murach skarbkowskiego gma- 
chu. To zaś na chlubę tych murów podnieść 
z naciskiem należy, że jakiekolwiek były tej 
sceny losy, nie ominięto tu ani na jednej spo- 
sobności do zamanifestowania narodowych u- 
czuć. W tym duchu wychowywały się tu i roz- 
wijały trzy pokolenia pisarzy i artystów dra- 
matycznych. Osobliwie co do tych ostatnich, 
była scena skarbkowska prawdziwym rozsadni- 
kiem talentów. Do dawniejszych należą tacy 
genialni artyści i artystki jak Królikowski, No- 
wakowski, Smochowski, Rychter, Aszpergero- 
wa, Nowakowska. Później za kierownictwa śp. 
Stanisława Dobrzańskiego zdobiły scenę skarb- 
kowską talenty Derynżanki, Zimajerowej, Chrza- 
nowskiej, Parżnickiejj Ładnowskiego, Zamoj- 
skiego, Zboińskiego, a z późniejszych jeszcze 
Fiszer, Frankel, Pysznikówna, Wojdałowiez, 

elazowski, Gostyńska, Feldman i wielu wielu 
innych. A ileż scen pysznych, ile kreacyj nie- 
zapomnianych powstało na tych deskach skarb- 
kowskich? Wiele z nich nosi na sobie piętno 
takiego geniuszu, że nię starzeją się wcale i 
przechodząc z pokolenia na pokolenie, należeć 
będą wiecznie do stałego repertuaru dramaty- 
cznego, bez którego żadna polska scena pomy- 
śleć się nie da. 

Zważywszy ten ogromny zasób zasług, ja- 
kie położył szlachetny fundątor i zbudowany 
przezeń przybytek muz dia dobra sztuki, zro- 
zumie każdy i odczuje rzewność, jaka ogarnia 
na myśl, że to już ostatnie dni nas dzielą od 
rozłączenia się z nim na zawsze. Osobliwie ar- 
tyści, którzy tak się zrośli ze sceną skarbkow- 
ską, a którym ona oprócz zadowolenia artysty- 
cznego, dawała i chleb powszedni, odczuwać 
muszą boleśnie chwilę wiecznego rozstania. 
Nie też dziwnego, że pomimo trudności z jaki- 
mi musieli walczyć w ostatnich tygodniach 
swojego pobytu na scenie skarbkowskiej, pra- 
gną, ażeby pożegnanie się z nią wypadło jak 
najwspanialej. Rozpoczęło się ono wczoraj i 
trwać będzie aż do niedzieli, a w szeregu tych 
wieczorów przedstawione będą w wyjątkach 
wszystkie ważniejsze utwory grane na scenie 
skarbkowskiej. Będzie to przegląd półwieko- 
wego jej żywota, a ponieważ trudno przypu- 
ścić, żeby dzisiejsza publiczność lwowska mniej 
była przywiązana do swojej sztuki, niż ta, któ- 
ra przed półwiekiem przeszło ze łzami żegna- 
ła stary teatr, przenosząc się do skarbkowskiego, 
należy się spodziewać, że iona tłumnie pośpie- 
szy w tym tygodniu do skarbkowskiego teatru, 
aby go pożegnać. 


14 » 

Co i o czem piszą. 

Warszawskie Słowo, które niedawno prze- 
szedłszy na własność adwokata Wrotnowskiego, 
stało się organem wybitnej inteligencyi w Kró- 
lestwie Polskiem, poświęciło dwa duże artykuły 
programowi owej demokracyi galicyjskiej, któ- 
ra o sobie ogłosiła, iż była dotąd „pomostem“, 
a teraz chce być kierowniczką ludowców, sto- 
jałowszczyków, radykałów i socyalistów. Dzien- 
nik ten, najpoważniejszy w Warszawie, a oczy- 
wiście nie biorący udziału w tutejszych wal- 
kach stronniczych, zapatruje się bezstronnia 
na obóz narodowy, pospolicie nazwany konser- 
watywnym, i na obozy mu przeciwne. Przy- 
znaje on, że u nas „pod wielu względami źle 
się dzieje“ — (czemu nikt nie przeczy) — iże 
niejedno wymąga naprawy, ale sądzi, że „de- 
mokraci* jej nie wynajdą, bo już odrazu ich 
„program* choruje na nadmiar projektów do- 
brych i złych, wykonalnych i niewykonalnych, 
co dowodzi, że „inicyatorowie programu sami 
nie mają wyobrażenia o tem, co zrobić można 
i co należy”. Cytujemy następujący urywek 
z warszawskiego Słowa: 

Nie łatwiejszego jak zawołać: Ci, którzy do- 
tychczas logami kraju kierowali, nie wywiązali się 
ze swego zadania należycie, a jeszcze łatwiej ogło- 
sić olbrzymi program pełen ogólników. Taki pro- 
gram potrafi także napisać student uniwersytetu, 
lub ktoś, który pilnie chodzi na różne zebrania, na 
których dużo najrozmaitszych słyszy frazesów. Roz- 
szerzenie autonomii, powszechne ubezpieczenie, 
oświata, podniesienie dobrobytu, regulacya rzek, 
rozszerzenie sieci kolei, to wszystko są bardzo pię- 
kne frazesy, ale to są ogólniki, to nie jest program 
dla kogoś, który rządzącym dziś powiada: Wy je- 
steście niedołęgi, my was musimy zastąpić. Dużo 
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ludzi naiwnych pójdzie na lep takich frazesów, bo 
te dziś jeszcze bardzo dużo popłacają, a liczba 
adherentów programu demokratycznego będzie tem 
większą, im bardziej rozszerzy się ku dołowi koło 
wyborców. Dlatego też dla stronnictwa demokraty- 
cznego kwestyą żywotną jest kurya piąta; czy zaś 
równie żywotną jest dla interesów kraju, to inna 
kwestya. I stronnictwo demokratyczne zaznacza 
w programie swoim potrzebę podniesienia umysło- 
wego klas pracujących za pomocą oświaty. Wido- 
cznie tedy ten poziom jeszcze cokolwiek pozosta- 
wia do życzenia (wiemy nawet, że bardzo dużo). 
Więc na cóż w tymże programie rozwodzić się 
o dojrzałości ludu i potrzebie powołania go do prac 
prawodawczych i rządzenia krajem! 

Włościanie już dawniej zasiadali w sejmie 
galicyjskim, zasiadają i dziś. Może nawet nie łatwo 
będzie znałeść równie dzielnych przedstawicieli, jak 
np. Potoczek i Bojko, a jednakże ich projekty pra- 
wodawcze, które w sejmie składali, nie posunętyby 
sprawy polepszenia bytu ludności włościańskiej ani 
o krok naprzód. Sto razy gorsi zaś od siermiężnych 
przedstawicieli chłopów są adwokaci, lekarze i inni 
inteligenci, ubiegający się o mandaty u włościan 
różnymi radykalnymi frazesami i pomysłami, nie 
obliczonymi nawet na to, aby znalazły przyjęcie, 
lecz na to, aby inicyatorowi do mandatu dopo- 
mogły. 

Warszawskie Słowo tak kończy swój sr- 
tykuł : 

„Łatwo nareszcie postawić program rozszerze- 
nia autonomii, ale już dzisiejsza autonomia pod nie- 
jednym względem okazała się za szeroką, najpierw 
ponieważ jest kosżtowną, a. potem z powodu bra- 
ku ludzi. 

Wogóle brak ludzi o szerokiem poczuciu oby- 
watelskiem i odpowiedniej inteligencyi, to jeden 
z niedostatków Galicyi. Karyerowiczów jest dużo, 
alə nie każdy karyerowicz do swojej karyery od- 
powiednie posiada kwalifikacye. Stronnictwu kon- 
serwatywnemu, bądź co bądź, przyznać trzeba, że 
dużo wydało ludzi dzielnych. Czy demokraci sądzą, 
że mają ich więcej? Może skromniejsza rola „po- 
mostu* byłaby patryotyczniejszą i skuteczniejszą. 
Program dużo obiecuje, ale nie o to chodzi, lecz 
o to, co dotrzymać zdoła. 


Echa z wód. 


Szczawnica, 28 sierpnia. 

Tegoroczny sezon leczniczy w Szczawnicy 
smiało nazwać można udatnym pod względem 
liczebnym, natomiast jakościowo pozostawia 
wiele do życzenia. Ogólna liczba gości, według 
ostatniej listy, doszła do 3000 osób; cóż kiedy 
w niej przerażającą większość stanowi falanga 
brudasów oboje) płci, niechlujnie odzianych, 
prowadząca rozmowy krzykliwe. Łatwo zrozu- 
mieć, iż w takich warunkach nie mogą się u- 
dawać żadne rozrywki, jak teatr, koncerty itp., 
gdyż zbiera się na nie tak szczupła garstka, 
iż nie zawsze dochód z biletów starczy na po- 
krycie wydatków. Próbowali tu szczęścia: ar- 
tysta teatru lwowskiego Lelewicz, prymadonna 
opery lwowskiej Bohussówna, śpiewaczka kon- 
certowa Pilarska i Barycz, lecz śmiałości swo- 
jej niezawodnie żałują. Mieliśmy również na 
cele dobroczynne loteryę fantową, kiermasz, 
festyn z wszelakismi urozmaiceniami, lecz bio- 
rących udział w zabawie było za każdym ra- 
zem niewiele. Odbywają się także wieczory 
taneczne, t. zw. reuniony, lecz i te mają na- 
der cgraniczoną liczbę uczestnikow. Przyczynia 
się do tego niezawodnie i ta okoliczność, iż 
Szczawnica posiada zupełnie ' niedostateczną 
liczbę latarni, a i z tych tylko niektóre i to 
bardzo późno są oświetlane. Kto chce wyjść 
wieczorem na ulicę, a nie mu ochoty rozbić 
sobie nosa, choćby o nieoświetloną latarnię, 
musi się zaopatrzyć we własną latarkę. 

Do najulubieńszych i najbliższych należy 
wycieczka do Pienin, których środkiem płynie 
bystro i z szumem Dunajec. Celem wycieczek 
jest Polanka, gdzie można zjeść podwieczorek. 
Z Polanki można wracać łodziami, a przejażdź- 
ka taka jest istotnie wielce oryginalna i przy- 
jemna. Ale i tẹ wycieczkę obrzydzają natrętnie 
domagający się jałmużny cyganie, oraz góralscy 
chłopacy i dziewczęta. 

Pobyt w Szczawnicy należy do bardzo 
tanich, lecz chcąc się leczyć i nie robić 
oszczędności na pożywieniu, co tylko szkodę 
może przynieść na zdrowiu, nie podobna mniej 
wydać jak 4 — 5 guldenów dziennie na osobę. 
Lwią część wydatków stanowi opłata za usługi 
i napiwki. 

Dla osób średnio zamożnych najlepiej jest 
umieścić się w pensyonacie, godząc się ryczał- 
towo za pożywienie i mieszkanie; usługę je- 
dnak w każdym razie płaci się oddzielnie. 
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Pierwsze miejsce pomiędzy pensyonatami zaj- 
muje zakład wodołeczniczy dr. Kołączkowskie- 
go, mieszczący się w obszernym i starannie u- 
trzymanym parku na Miedziusiu. Zakład pó- 
siada nawet oświetlenie elektryczne, niestety 
rzadko czynne. ci 4 zza 
Kuracya w Szczawnicy si0że być w zimie 
prowadzona z pożytkiem dla zdrowia, gdyż u- 
zdrowisko to, będąc osłonione górami od ostrych 
wiatrów, posiada klimat łagodny i nie ulega- 
jący znacznym przewrotom. Wielka szkoda, 
1ż dotąd tak niewiele osób korzysta z kuracyi 
zimowej w Szczawnicy, która ku temu celowi 
doskonale się nadaje. Większość osób przybywa 
tu na kuracyę w lipcu i sierpniu, co jest zu- 
pełnie błędne, gdyż w Szczawnicy już od maja 
bywa bardzo pięknie; również wrzesień jest 
piękny i ciepły. Tu dodać należy, iż bardzo 
niedostateczny jest dla chorych pobyt w Szczaw- 
nicy kilkotygodniowy ; chcąc osiągnąć poważne 
wyniki, należy kuracyę prowadzić przynajmniej 
trzy miesiące, a często i znacznie dłużej. 


Z izby sądowej. 
Kraków, 1 września. 
(Proces o testament), 

Š. p. Tytus Bojanowski zapisał testamen- 
tem gminie miasta Krakowa kwotę 62.000 ko- 
ron na rzecz ubogich krakowskich, zaś gminie 
miasta Podgórza na taki sam cel większą real- 
ność. Spadkobiercy za pośrednictwem adwo- 
kata p. Kwiecińskiego zaczepiłi testament i 
wdrożyli akcyę sądową o unieważnienie z tego 
powodu, że w testamencie były różne dopiski, 
zrobione — według ich twierdzenia — ręką 
obcą, a nie zapisodawcy. W czerwcu b. r. od- 
była się pierwsza rozprawa, na której trybu- 
nał dopuścił dowód ze strony znawców pisma 
na okoliczność, czy dopiski robione są ręką te- 
statora, 

Druga rozprawa odbyia się onegdaj; sta- 
neli na niej znawcy i złożyli orzeczenie, iż do- 
piski na testamencie poczynił także $. p. Bo- 
janowski. Trybunał wydał wyrok, oddalający 
spadkobierców ze skargą i utrzymujący testa- 
ment w mocy. 


KRONIKA. 


Lwów 3 września. 


Arcyksiążę Karol Stefan, w powrocie z po- 
dróży po Skandynawii, przybył z rodziną na ośm 
dni do Kilonii, skąd prosto uda się na stałe mie- 
szkanie do Żywca, który, jak wiadomo, należy do 
arcyksięcia, 

Wypadek arcyksięcia. Arcyksiążę Józef, pa- 
latyn węgierski, wracając onegdaj z inspekcyi 
wojsk w Alvsohl, spadł z konia i złamał lewą nogę 
w kostce. : 
Urzędy pocztowe: w Sokołówce koło Ko- 
sowa i w Zgłobieniu zostały czasowo zamknięte, 
pierwszy aż do dalszego zarządzenia, drugi do 
18 b. m. 

Konkurs rozpisuje gmina m Sambora na po- 
sadę inspektora policyi miejskiej z poborami 1900 
K. i czterema pięcioleciami po 200 K.; termin do 
15 września. 

Rada szkolna krajowa na posadę nauczyciela 
głównego w męskiem seminaryum nauczycielskiem 
we Lwowie z kwalifikacyą do udzielania nauki 
geografii i historyi oraz języka niemieckiego; ter- 
min do 30 bm. 

Adolf Brylicki, aresztowany w Muszynie 
wskutek doniesienia policyi wiedeńskiej pod zarzu- 
tem knowań anarchistycznych, został odstawiony 
do Krakowa, dokąd jest przynależny. Był on po- 
przednio w Szwajcaryi, a władze tameczne przy- 
słały go do Krakowa, jako włóczęgę; Brylicki je- 
dnak powrócił był znowu do Szwajcaryi, a obecnie 
sam przybył na terytoryum austryackie. Wyrażnych 
poszlak, kióreby wskazywały ha stosunki Bry- 
lickiego z anarchistami, dotychczas nie ma, Bry- 
licki przyznaje się do socyalizmu. 

Napad. W sobotę wieczorem kilku drabów 
napadło koło rogatki Łyczakowskiej na listonosza, 
Tomasza Bilora, który z torbą urzędową na ramie- 
niu, wracał do miasta, rozdawszy gdzie należało 
pieniądze ; resztę pozostałą dobrze ukrył, wiedząc, 
w jak niebezpiecznych znajduje się stronach. Opry- 
szki listonosza obili, skaleczyli go trzykrotnie no- 
żem, a porwawszy torbę — próżną, umknęli. Dotąd 
ich nie wyśledzono. 

Koncesya. Ministerstwo kolei żelaznych udzie- 
liło na rok jeden przemysłowcowi i właścicielowi 
dóbr Aronowi Safirowi w Tarnowie i autoryzowa- 
nemu cywilnemu inżynierowi Waleryanowi Dzie- 
ślewskiemu we Lwowie zezwolenia na podjęcie 
przedwstępnych robót technicznych dla wybudowa- 
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nia w Tarnowie kolejki, pędzonej siłą elektryczną 
mianowicie od dworca kolejowego przez ulice: 
Krakowską, Wałową i Lwowską aż do przedmie- 
ścia Rzędzin. 

Pożary. Wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z łokomobilą parową przy młóceniu zboża po- 
wstał dnia 23 sierpnia pożar na obszarze dwor- 
skim w Czereimchowie, powiatu bobreckiego. Ofiarą 
płomieni padło pięć budynków gospodarczych wraz 
z wszystkiemi narzędziami gospodarskiemi i zapa- 
sami zboża, ogólnej wartości 38,000 koron. — Tege 
samego dnia we wsi Janczynie pow. przemyślań- 
skiego spaliło się ośm gospodarstw włościańskich 
wartości przeszło 30.000 K. 

niżenie taryf towarowych. Ministerstwo 
kolejowe ogłasza zniżenie taryf towarowych na 
wszystkich liniach kolei lokalnych wschodnio-gali- 
cyjskich ; dalej na kolei lokalnej Delatyn - Stefa- 
nówka; wreszcie na bukowińskłej kolei lokalnej 
Łużany-Niepołukowce. Taryfy są zniżone aż do po- 
ziomu pierwszej stopy baremu kolei państwowych. 
Jest to wykonanie życzenia Sejmu krajowago. wpra 
wdzie niezupełne, bo Sejm żąda! zaprowadzenia o- 
gólnego baremu państwowego także dalszych stóp; 
w każdym jednak razie zniżenie jest znaczne, a co 
najważniejsze, jest to unifikacya taryf w Galicyi 
wschodniej. 

Zjazd międzynarodowy historyków religii. 
Zeinicyatywy profesorów wydziału umiejętności roli- 
gijnych szkoły nauk wyższych (Ecole pratique des 
Hautes-Etudes) w Sorbonie, zaczyna się w Paryżu 
dziś, a skończy 9 września zjazd międzynarodowy 
historyków religii, na który rozesłano zaproszenia 
do historyków, teologów, językoznawców, socyolo- 
gów i ludoznawców całego świata cywilizowanego 
Posiedzenia kongresu będą odbywały się częścią w 
gmachu zjazdów na wystawie, częścią zaś w Sor- 
bonie. 

Zjazd podzielił się na ośm sekcyj: 

IL Religie ludów nieucywilizowanych. II. Dzie- 
je religij ludów najdalszego Wschodu (Chiny, 
Japonia, Indo- Chiny, Mongolia i Fińszczyzna). — 
III. Religie egipekie, — IV. Religie semickie (asy- 
ryjsko-chaldejskie, przednio-azyatyckie, żydowska i 
islam). — V. Indye i Iran. — VI. Greeya i Rzym.— 
VII. Religie Germanów, Celtów i Słowian. Staro- 
Żytności przedhistoryczne Europy. — VIII. Chrze- 
ścijaństwo starożytne, średniowieczne i nowożytne. 

Celem zjazdu jest „naradzanie się nęd sposo- 
bami rozszerzenia wykładu dziejów religij w uni- 
wersytetach i porozumienie się co do zagadnień 
chwili bieżącej“. Treścią rozpraw mogą być tylko 
badania historyczne; wszelkie spory wyznaniowe 
lub dogmatyczne są stanowczo wykluczone. 

Do odezwy dołączono program najważniejszych 
tematów z wszystkich sekcyj, Są między nimi, bli- 
żej nas interesujące, jak np.: „Bóstwo piorunowe 
u Germanów i Słowian“, „Jakie w”Niemczech Pól- 
nocnych istnieją jeszcze zabytki pogaństwa słowiań- 
skiego?“ — „Jakich wskazówek do badań pogań- 
stwa słowiańskiego mogą dostarczyć nazwy miejsc 
w Niemczech Północnych?“ — „O stosunkach Bi- 
zancyum z Rusią pogańską w wieku IX,a zwłasz- 
cza o zakładaniu na Rusi pierwszych kościołów 
chrześcijańskich“, 

Do rozpraw są dopuszczone oprócz francuskie- 
go jeszcze języki: łaciński, angielski, włoski i nie- 
miecki. 

Pogrzeb Nietzschego odbył się w Roecken 
w sposób tak oryginalny, jak oryginalnem było 
całe życie duchowe twórcy „nadczłowieka“. Osób 
zebrało się niewiele, na pogrzeb bowiem przybyła 
tylko szczupła garstka osób najbliższych zmarłemu. 
Nietzsche, który, jak wiadomo, zajmował się za 
Życia muzyką i sam komponował muzyczne utwory, 
wyraził był kilkakrotnie życzenie, żeby ku uczcze- 
niu jego pamięci odśpiewano na jẹgo pogrzebie je- 
go własny utwór „Hymn do życia”. Ziyczeniu temu 
jednak nie stało się zadość, a to dlatego, że śmierć 
Nietzschego zaskoczyła niespodzianie nawet jego 
najbliższych. Lekarze przepowiadali, że śmierć filo- 
zofa poprzedzi napad szału, tymczasem Życiu jego 
położył kres atak apoplektyczny, tak nagle, że nie 
było czasu, aby chór mógł się odpowiednio przy- 
gotować. Muzyczne aspiracye nieboszczyka uczczo- 
no w ten sposób, że podczas, gdy zwłoki jego spo- 
czywały na katafalku, odzywały się z poza obsłon 
żałobnych na przemian dźwięki pieśni kościelnych 
Brahmsa i Palestriny. Filozofii zaś jego oddano 
hołd w ten sposób, że każdy ze stojących nad 
grobem przyjaciół Nietzschego, rzucając na jego 
trumnę trzy garście ziemi, wygłaszał przytem kilka 
wierszy z „Zarathustry *. 

Metaprojekt. Pruski tajny nadradzca Mas- 
sow w bamberskiej Juristenzeitung podaje środek 
na tłumienie anarchizmu. Przeprowadza on paralelę 
między anarchizmem a dźumą i w konsekwencyi 
dowodzi, że tak samo jak zadźumionych, trzeba i 
skłonnych do anarchizmu zupełnie odosabniać od 
reszty świata. Proponuje zatem ustawę, wedle któ- 


- Honor i pojedynek. 


(Dokończenie). 

Od r. 1837 datuje się praca prawodawców 
nad uregulowaniem tej palącej kwestyi, ale jak 
dotąd, bezskuteczna. I nie może być inaczej! 
Zgnieść pojedynku nie sposób — rozumuje au- 
tor — dlaczego zaś tak sądzi, posłuchajmy! 

Dwa są takie bardzo ważne rozdziały w 
dziele Bogusławskiego: 1) krzywda na honorze 
wyrządzona przez innych i 2) honor w stosun- 
ku do ludzi na publicznem stanowisku. Powia- 
da autor, że honor w pierwszej linii może u- 
cierpieć tylko na tem, iż sami dajemy powód 
do obrazy nas, ale i tutaj są punkta, których 
nie można wziąć w rachubę. Jezeli ktoś komuś 
rzuci słowo nieprzyjemne w oczy, jeżeli wszel- 
kiemi sposobami stara się godność poniżyć, je- 
żeli celem zaczepki ma być tylko burda kar- 
czemna, wtedy o obrazie nie może być mowy. 
Obraza w życiu publicznem zależną jest, we- 
dle Bogusławskiego, od wewnętrznych stosun- 
ków iod ustroju państwa. Tam, gdzie się scho- 
dzą stronnictwa, honor nakazywałby, ażeby 
grano w otwarte karty, ażeby przeciwnik wie- 
dział, z jakiemi gra atutami Dla ludzi, którzy 
zajęli pewne stanowisko w świecie, inne muszą 
być miary i inne pojęcia. Gdyby — powiada 
Bogusławski — można przeprowadzić jaki sznur 
rozgradzający, to tym sznurem staćby się mu- 
siala tylko godność osobista człowieka. Autor 
nazywa to „Ein Streberthum*, gdy człowieka 
znajdującego się na pewnem wybituem stano- 
wisku, zaczepia pierwszy lepszy z brzegu, gdy 
tą drogą stara się dojść do znaczenia, po- 
sady lub orderu. Człowiek zaczepiający chociaż- 
by nawet najpoważniejszego obywatela w obec- 
ności dam, uchodzić zawsze będzie musiał za 
tchórza, starającego się tą drogą zwrócić na 
siebie uwagę. Są ludzie, którzy tylko dlatego 
starają się wywołać krzyczącą awanturę, żeby 
później udawać bohaterów. Bogusławski powia- | 
da o nich, że są to „owi bohaterowie na dłu- | 


gość włosa“, a szerokośó tego włosa rozgrani- 
cza ich od tytułu obłudnika (Heuchler), Autor 
posuwa się dalej i nazywa tego rodzaju uczynki, 
gdzie z jednej strony zaczepiającym jest naj- 
przeciętniejszy człowiek, z drugiej mąż na wy- 
bitnem stanowisku: „Hin Schmarotzerwesen'*. 
Rzucić się na osobę wyższą od siebie stanowi- 
skiem, na osobę, której posterunek społeczny 
jest tego rodzaju, że wymaga pewnego posza- 
nowania — to nie odwaga, to raczej przyczepia- 
mie się do wielkości, ażeby pod jej skrzydłami 
upiec własną pieczeń. Mąż, zabierający głos, 
czy to w parlamencie, czy też w prasie, musi 
być od takich zaczepek uwolniony, i tutaj roz- 
dział pomiędzy ludźmi musi być tak jasny, że 
to, co na poważanie istotne zasługuje, czy to 
w kierunku moralności, czy też indywidualnej 
zdolności, musi i powinno znaleźć swoje uznanie. 

Faktem jest, powiada Bogusławski, że po 
wszystkie czasy byli ludzie, których całem za- 
daniem w życiu było obniżanie wartości mo- 
ralnej w życiu drugich i którzy materyalizm 
stawiali ponad wszystko. Nawet ten wielki 
Anglik, którego uwielbiu świat cały — Szekspir 
swojemu bohaterowi Falstaffowi wiożył w usta 
monolog, będący satyrą ua pojęcia o honorze. 
Obniżanie swoich nieprzyjaciół na każdym kro- 
ku, insynuowanie im rzeczy, o których nawet 
nie pomyśleli, dowodzi właśnie, że nie po- 
krzywdzony, ale „krzywdzący jest człowiekiem 
bez honoru*. A jednak tłum podziwia tego ro- 
dzaju okpiwanie (Trugschluss) i w zaczepiają- 
cym widzi bohatera wtedy, kiedyby powinien 
go nazwać oai złoczyńcą. Najwię- 
cej takich wypadków zdarza się niestety w pra- 
sie. albowiem publiczne stanowisko redaktorów 
nadaje się wyjątkowo do szargania czci oso- 
bistej. 

Szeroko omawia autor w swojej pracy 
kwestyę pojedynku w armii i obrazy honoru 
w parlamencie, ze względu jednak, że ustępy te 
zabarwione są bardzo specyficznie kolorytem 
niemieckim, pomijarmy je na tem miejscu i 
przechodzimy od razu do konsekweneyj, jakie 


wyprowadza z całego założenia. Owóż Bogu- 
sławski w końcu odsłania się jako bezwzględny 
zwolennik potykań się na szpady, czy pistolety 
it. p. Przyznaje on, że są wypadki, w któ- 
rych można i trzeba nawet uciekać się do są- 
dów, że są nawet tego rodzaju wydarzenia, 
gdzie już nie polubownie, ale sądownie poszu- 
kiwać uależy satysfakcyi, ale bywają także o- 
brazy czci takie, że ani sąd honorowy, ani ko- 
ronny nie są w stanie dać dostatecznego za- 
dośćuczynienia, i polemizuje z tymi, którzyby, 
stając twardo na gruncie zasad chrześcijań- 
skich, pilnowali się przykazania Bożego: „nie 
zabijaj!“ Zarzuca on Kościołowi katolickiemu 
znów niekonsekwencyę, gdy ten Kościół grozi 
karami i wzbrania święconej ziemi ludziom 
zmarłym w pojedynku. „Jakto — powiada Bo- 
gusławski — więc zawsze trzeba się trzymać 
przykazań ? Przecież wojna jest uprawnioną 
(legitim), przecież z błogosławieństwem idą 
chrześcijanie na bój z poganami! Czyż nie 
skazują na śmierć przestępców sądy? Więc 
dlaczego — rozumuje Bogusławski w dalszym 
ciągu — nie miałoby być równie „legitim“ 
spotkanie się, umówione z góry, dwojga wro- 
gich sobie ludzi? Nawet Chrystus Pan wziął 
bicz (Geissel) do ręki w wielkim gniewie! Po- 
jedynku wzbrania „prawo wyższe“, a czyż ho- 
nor nie jest „najwyższem prawem* ?* Jeżeli 
zaś moralność chrześcijańska zakazuje tej for- 
my satysfakcyi, „to wpłyńcie na obostrzenie 
prawa, obowiązującego w każdem państwie, bo 
te kary, jakie w przeważnych wypadkach wy- 
znaczają dzisiaj sądy, nie są dostateczną na- 
grodą za krzywdę, wyrządzoną na honorze !* 
Wobec tych poglądów jenerała, który o- 
czywiście nie mógł przyjść do innych wnio- 
sków, jeden tylko szkopuł zabiega mu drogę, 
szkopuł, z którym trudno mu sobie poradzić, Sta- 
ra się też obniżyć jego znaczenie, ale nie udaje 
mu się to zupełnie. Faktem jest, że w Anglii 
pojedynek nie istnieje od lat czterdziestu, a 
jednak kto wie, czy poczucie honoru nie stoi | 
tam u zenitu. Orężne załatwiania kwestyj o- | 


zięki 
zwalczającemu zasadę pojedynku. 

Gdyby Bogusławski chciał być zupełnie 
szczerym, musiałby przyznać, że Anglia tylko 
dlatego przoduje innym narodom pod tym 
względem, „a umiała ona i umie do tej 
pory łączyć i godzić zasady wolności z duchem 
konserwatywnym i ponieważ cześć dla prawa 
jest tam tak wielką, jak w żadnem innem pań- 
stwie europejskiem. W lepszych sferach towa- 
rzystwa oznaką złego tonu nazywa się rozbie- 
ranie swoich spraw prywatnych i stąd powody 
do obrazy są mniejsze. Nie czyni jednąkże 
tego nasz autor i woli przyczyn takiego, na- 
szem zdaniem, zupełnie prawidłowego stanu 
szukać gdzieindziej. Twierdzi też, że w Anglii 
przedewszystkiem kary za krzywdy na hono- 
rze są znacznie sroższe i że już to samo, iż 
naród angielski jest nawskróś kupieckim, wy- 
klucza wszelką rycerskość. Nie ma tam poje- 
dynków, ale są „boksowania*, zresztą, powiada, 
zostawmy to sądowi potomnych, czy tak jest 
lepiej, czy istotnie morałność w Anglii zyskała 
na tej zamianie. Niemniej ciekawe są powody, 
jakie skłoniły ogół angielski do potępienia po- 
jedynku. ; 

W r. 1843 pułkownik Fawcett, zasłużony 
bojownik, zginął w pojedynku z ręki szwagra 
swojego. Ze względu zaś, że prawo angielskie 
orzeka, że wdowa po poległym w pojedynku 
nie może otrzymać żadnej pensyi od rządu, 
pułkownikowa Fawcett pozostała bez żadnych 
środków do życia. Logiczny Anglik nie ZwWTÓ- 
cił się przeciwko paragrafowi kodeksu, ale 
wprost przeciwko istocie rzeczy, t. J- przeciwko 
pojedynkowi. Kiedy sprawa przeszła do parla- 
mentu, ten zatwierdził odmówienie pensyi, kró- 
lowa zaś w rozkazie do dowodzącego wojskami 
wyraźnie powiedziała, że każdy, kto przeprosi 
obrażonego, tem samem staje się człowiekiem 
honoru. Reszty dokonało powyżej wymienione 
towarzyszenie ! - 

Jest zatem państwo, gdzie pojedynek znie- 
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brazy honoru są tam bezwzględnie wykluczone, | siono zupełnie, a jednak dzieje się w niem nie 
owstałemu w r. 1848 stowarzyszeniu, | najgorzej. Bogusławskiemu niezmiernie też tru- 


dno było przełknąć tę pigułkę, ażeby nie zbo- 
czyć z drogi, wskazanej przez główne założe- 
nie i wyjście do rozprawy. Wobeć tego faktu 
blednie też cały rozdział, poświęcony zapyta- 
niu, czem jest pojedynek w dzisiejszem położe- 
niu rzeczy? Wierny jednakże raz powziętym 
przekonaniom, daje następującą odpowiedź : 
Pojedynek jest formą samopomocy w tych 
wszystkich wypadkach, gdy prawo państwowe 
nie daje dostatecznej opieki. Człowiek źle wy- 
chowany i niewykształcony, chwyta „za nogę 
od stołka”, człowiek „z towarzystwa“ za pisto- 
let lub szpadę. Znieście pojedynek, a rozpocznie 
się mord. 

Pozostaje nam do zanotowania jeden tylko 
jeszcze pogląd Bogusławskiego, a mianowicie 
rodzaj pojedynku. Autor wyśmiewa tych, któ- 
rzy twierdzą, że pojedynek można tak urządzić, 
iżby i honorowi stało się zadość i życie w naj- 
mniejszym stopniu było narażone na szwank. 

„Pojedynek musi być albo seryo trakto- 
wany, albo niechaj go wcale nie będzie!* — 
woła z emfazą i kończy dosłownie: 

„Być może, iż przyjdą kiedyś czasy, w 
których panować będą inne obyczaje, że wa- 
runki państw I towarzyskie staną się innemi. 
Być może! Jeżeli wszelako „stan trzeci* po 
wielkiej rewolnceyi, wbrew wszelkim oczekiwa- 
niom, przyjął zasadę pojedynku, to któż może 
zaręczyć, że w owych nadejść mogących cza” 
sach samopomoc w rzeczach krzywd na hono- 
rze nie nabierze takich form, wobec których 
dzisiejsza satysfakcya okaże się nader łagodną*. 

ważaliśmy za stosowne zapoznać czy- 
telników z tą pracą pruskiego generała, nie 
dlatego. ażeby poglądy autora miały znależć 
w nas zwolenników, ale jedynie ze względu na 
okoliczności, jakie wywołały pojawienie się tej 
książki i o jakich mówiliśmy na wstępie. 


rej możnaby pozbawić osobistej wolności każdego, 
ktoby się okazał zwolennikiem doktryn anarchi- 
stycznych, jeśli można się po nim spodziewać, że 
gotów dopuścić się czynów gwałtownych na repre- 
zentantach najwyższej władzy, lub że do takich 
czynów wykonania gotów pomagać albo nakłaniać. 
Prawo ferowania wyroku na pozbawienie osobistej 
wolności delikwenta miałby trybunał, złożony 
z siedmiu członków; prezesa i dwóch sędziów mia- 
nowałby cesarz, na propozycyę ogólno-niemieckiej 
Rady związkowej z pomiędzy członków trybunału 
państwowego; resztę sędziów mianowałaby Rada 
państwa z pomiędzy urzędników sędziowskich. Ska- 
zany na pozbawienie osobistej wolności ma być 
uwięziony; w więzieniu skazaniec winien mieć zaję- 
cie, odpowiednie do dotychczasowego, o ile możno- 
$ci zupełną swobodę ruchów, a pożywienie — jeśli 
posiada ku temu środki — wedle własnego wyboru. 
Rodzina skazańca, jeśli nie ma środków do życia, 
ma je otrzymać na czas trwania wyroku ze skarbu 
państwa. Wyrok może być zniesiony wtedy, gdy 
więzień swem zachowaniem się przekonywa, iż nie 
można się po nim już spodziewać skłonności, które 
sprowadziły na głowę jego ów wyrok. 

Tak wygląda propozycya pruskiego jurysty. 
Ale autor, chcąc leczyć społeczeństwo. winien pa- 
miętać, że tylko w miarę potrzeby podana choremu 
dawka lekarstwa, może go uzdrowić, a gdy się 
ją niebacznie czy świadomie przekroczy, może ona 
nietylko choremu, ale i jego otoczeniu srodze za- 
szkodzić. Bowiem wedle recepty p. Massowa, mo- 
żnaby najspokojniejszego obywatela za jakieś w po- 
drażnieniu nerwowem wyrzeczone zdanie uwięzić 
na całe życie, bo obdarzenie go znów wolnością 
byłoby zawisłem jedynie od czysto subjektywnego 
zapatrywania większości sędziów. To też projekt p. 
Massowa, jeżeli nie godzien nazwy iście kanibal- 
skiego, to przynajmniej — jakby powiedział p. Przy- 


byszewski — jest „metaprojektem” i spocząć musi 
w „Szafirowych odmętach ryczącej pustkowiem po- 
światy". 


Amerykański milioner Vanderbildt, bawiąc 
swoją drużyną w Konstantynopolu, znajdował się 
pewnego razu w złem usposobieniu; chcąc się ro- 
zerwać i odzyskać dobry humor, obiecał funt szter- 
ling każdemu, kto go pobudzi do uśmiechu, Słyn- 
ny artysta francuski Coquelin, który wówczas tam 
występował, podjął się tego zadania i potrafił przez 
całą godzinę utrzymać wielkiego milionera w cią- 
glym śmiechu, za co też otrzymał czek na 100 
funtów szterlingów. W naszem Colosseum mógłby 
się Vanderbildt ubawić równie dobrze, ale bez po- 
równania taniej. Występujący teraz w Colosseum 
humorysta Mariot serdecznie bawi publiczność i 
wywołuje prawdziwe wybuchy śmiechu. Kto nie 
miał sposobności widzieć słynej francuskiej aktorki 
Yvelie Guilbert, znajdzie w pani Łucyi Verdier 
prawdziwą jej rywalkę. Zachwycające są „60 obro- 
tów“ miss Victorii, stojącej na ręku bez pomocy rąk, 
Komiczni akrobaci angielscy bracia Baldwin, znako- 
mita bicyklistka panna Siebert, jakoteż wszystkie 
inne osoby, wypełniające program, czynią całe przed- 
stawienie bardzo zajmującem, tak, że można teraź- 
niejszy program do najlepszych zaliczyć. 

Niespodziewane spotkanie. Sędziowie wy- 
stawy powszechnej paryskiej przyznali wielką na- 
grodę w klasie I-szej za najlepsze urządzenie szkół 
i wychowania publicznego londyńskiemu komitetowi 
szkolnemu (London school board) i jako równorzę- 
dną z nim,—rządowi Transwaalu. Chyba nie spodzie- 
wali się ci dwaj przeciwnicy spotkać się z sobą na 
tem polu, a zwłaszcza być uznanymi równej warto- 
sci czynnikami kultury. Dla Boerów wielka to 
chwała, dla Anglików politycznie moralna klęska. 
Głosili przecież, że prowadzą wojnę z Transwaalem 
jedynie dla wniesienia tam lepszej cywilizacyi i o- 
światy. Tymczasem wyrok na wszechświatowym 
konkursie szkolnym powiada, że Boerowie nie po- 
trzebują się uczyć od Anglików, gdyż stoją z nimi 
na równej wysokości, mając równie wzorowo urzą- 
dzone szkolnictwo, za przykład innym krajom słu- 
żyć mogące, skoro najwyższą nagrodą zostało od- 
znaczone. Więc nie dla szerzenia oświaty w Trans- 
waalu wysłała tam Anglia 200 tysięcy wojska 
swego. 

Życie szacha. Szach zamieszkuje w Tehera- 
nie w gmachu olbrzymim, zwanym Ark; wchodzi 
się do niego przez wrota monumentalne, na któ- 
rych muzykanci i tancerki witają wschód i zachód 
słońca. Pośrodku pałacu jest ezworokątny ogród, 
zasadzony platanami i ukwiecony mnóstwem róż. 
Strumyki płyną po fajansowych łożyskach i wpa- 
dają do marmurowego basenu. Przez cały dzień 
niewolnicy krążą po alejach, zbierając zeschłe liście 
i prostując krzewy. Dokoła ogrodu wznoszą się pa- 
lace: „Słońca i Brylantów'*, oranżerya, przerznięta 
strumieniem, biegnącym po marmurze, dalej pałac 
Wentylatorów, do połowy zajęty przez klatki z pta- 
kami; tu mieszczą się też szlifiernie brylantów i 
muzeum. To muzeum jest dziwną mięszaniną uaj- 
większych bogactw z tandetą; są tam trzy wazony 
z lichej porcelany niemieckiej, napełnione: jeden 
perłami, drugi gemami, trzeci brylantami. Tron Pa- 
wia, cały z gem i złota z olbrzymim brylantem, 
wyobrażającym słońce, stoi pod lichą podobizną oleo- 
drukową Napoleona II-go. Wszystkie pałace po- 
dobne do siebie i... puste. 

Dzień szacha upływa jednostajnie. Rano wladz- 
ca Persyi pracuje, o w pół do dwunastej jada śnia- 
danie, przyczem pierwszy tlómacz odczytuje mu 
dzienniki francuskie, Po skończonym posiłku szach 
naradza się z ministrami, następnie szambelanowie 
obmyślają mu rozrywki do godziny 4. O tej godzi- 
nie Muzaffer udaje się do pałacu kobiet. Piękny, 
dwupiętrowy i ażurowy pawilon służy za miejsce 
nocnego spoczynku. Na takich zajęciach i rozryw- 
kach schodzi życie szacha. Jedyne urozmaicenie 
dni monotonnych przynosi lato; uciekając przed u- 
pałami Teheranu, szach ze swym dworem podąża 
w góry. Obóz roztasowuje się pod namiotami wśród 
sadów. Szach odbywa podróż konno lub w powozie 
zaprzężonym w rumaki o malowanych czerwono o- 
gonach i grzywach. Jego namiot jest ponsowy, in- 
ne białe. Karawana podąża ku okolicom, obfitują- 
cym w tygrysy i pantery. Szach lubi polować na 
drapieżnego zwierza; jego strzały zwykle są celne. 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto- 
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na- 
8ze] redakcyi: Anna Łękawowa z Nadwórny 50 K., 
Rypsyna Zacharyasiewicz ze Lwowa 20 K., Fran- 
ciszek Kratochwil adjunkt sądowy w Kamionce 
strumiłowej 10 K., Józefa Domain z Krosna 5 K., 
M. G. ze Lwowa 5 K., Ambrozyon Czermiński 
z Lipicy górnej 4 K., Walerya Budzynowska żona 
lekarza z Jaryczowa 4 K., ze Stratyna: M.K.4K. 
i J. F. 2 K. (na intencyę uproszenia zdrowia), B. 
S. ze Lwowa 2 K., Bohdan i Kazia z Olszanicy 
koło Ustrzyk 2 K., Irena Prochaskowa z Żelecho- 
wa Wielkiego 2 K., Władysław Kownacki adjunkt 
sądowy ze Starego Sambora 2 K., A. Studzińska 
z Tarnopola 2 K., E. P. ze Lwowa 1 K., Konstan- 
ty Klimek ze Stryszowa obok Kalwaryi 1 K., M. 
W. ze Lwowa 1 K., M. D. ze Lwowa 1 K., Pio- 
trowska ze Lwowa 1 K. Dotychczas złożono u nas 
na ten cel: 936 koron 60 groszy. 

Na założenie w pobliżu Lwowa sanatoryum 
dla guchotników nadesłał „Aqonim* z Tarnopola 
2 K. Dotychczas złożono na ten cel; 210 K. 22 gr. 


Zmarlł. W Krakowie Franciszek Jastrzębiec 
Gaszyński, b. właściciel dóbr, członek organizacyi 
powstania styczniowego, lat 75. — W Wiedniu 
Władysław (Czerkawski, emer. szef sekcyjny, lat 
74. — W Mielcu Hipolit Szanecki, sekretarz Rady 
pow., uczestnik powstania styczniowego. — We 
Lwowie Piotr Kolbuszewski, emer. zarządzca urzę- 
du sprzedaży soli, lat 18. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +11, w poł. 
-+ 13 R. Bar. 765. Spada. Pochrmurno. 

Szczyt artyzmu. 

— Na moim ostatnim obrazie p. t. „Na polowa- 
niu* są tak świetne lasy, że psy, patrząc na obraz, 
warczą, 

— A mój ostatni obraz „Rozbicie się okrętu” 
tak przedstawia świetnie rozhukane morze, że ku- 
zynka, patrząc dłużej na obraz, dostała... morskiej 
choroby ! 

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w po- 
niedziałek „1842—1900, czyli ostatnie wieczory 
w teatrze hr. Skarbka“; program zupełnie odmienny. 
We wtorek „Halka“, opera Moniuszki, gościnny 
występ Ireny Bohuss. 


COLOSSEUM THORNA. 

Codziennie wspaniałe przedstawienie. Od 1 września 
całkiem nowy sensacyjny program. Występ znakomitych 
artystów. Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plohna, 
ul. Karola Ludwika. 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. W sobotę dawano „Sprzedaną na- 
rzeczonę", operę Smetany z panną Ireng Bohus- 
sówną w roli tytułowej. Dyrektora wędrownej trupy 
komedyantów gruł dawno juź nie widziany na 
naszej scenie p. Lelewicz. Tyle atrakcyi zwabiło do 
teatru liczny zastęp publiczności, która swoją dawną 
ulubienicę pannę Bohussównę witała z zapałem. 
Jak wiadomo panna Bohussówna śpiewa i gra Ma- 
rynkę w „Sprzedanej narzeczonej“ po mistrzowsku, 
tak, że ILwowianom trudno prawie wyobrazić sobie 
bez niej tę śliczną operę. Onegdaj znowu tak jak 
dawniej zachwyciła ona publiczność; po pierwszym 
akcie wręczono jej kosz kwiatów i bukiet, obsy- 
pano deszczem bukiecików i wywoływano mnóstwo 
razy. Sute oklaski zbierali także p. Lelewiez, który 
rolę dyrektora Springera liczy do najlepszych swo- 
ich kreacyj, oraz Bogucki, jako doskonały jowialny 
swat Kezal. 

Wczoraj rozpoczął się szereg wieczorów, któ- 
rymi drużyna artystów lwowskich żegna mury 
skarbkowskiego teatru. Audytoryum przybrano w 
czerwone i niebieskie festony, co razem z podnio- 
słym nastrojem, panującym wśród licznie zebranej 
publiczności, robiło wrażenie nader uroczyste. 
W program tej pierwszej części przeglądu -sceni- 
cznego z pięćdziesięciu ośmiu lat pobytu sceny pol- 
skiej w murach skarbkowskiego teatru weszły: 
pierwszy akt „Fircyka w zalotach" Zabłockiego i 
drugi akt „Dam i huzarów* Fredry, oraz wyjątek 
z „Krakowiaków i górali“ Kamińskiego i Kurpin- 
skiego i „Flis“ Moniuszki. Wszyscy artyści wywią- 
zali się deskonale ze swojego zadania, a walną 
część oklasków zebrali panie: Gostyńska, Stacho- 
wicz, Kasprowicz i Skalska, oraz pp.* Woleński, 
Bogucki, Kiczman i Malawski. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 1 września. 

(Z) Wiadomość, że Rosya poruszyła myśl 
wycofania wojsk europejskich z Pekinu, spra- 
wiła na giełdach pewne wrażenie, ale nie tak 
wielkie, jakby się tego można było spodziewać, 
W Paryżu tłomaczyły sobie sfery giełdowe ten 
projekt rosyjski w znaczeniu pokojowemi wzięły 
go za motyw do zwyżki, a tylko w Berlinie 
widoczne było pewne zirytowanie. O ile jednak 
wiadomość o tej inicyatywie wycofania wojsk 
z Pekinu wywołała w wielkim świecie finan- 
sowym podzielone uczucia, o tyle niepodzielnie 
korzystne wrażenie na wszystkie targi pienię- 
Żne całego Świata wywarła depesza z Wa- 
szyngtonu, donosząca, że rząd rosyjski oświad- 
czył jak najdobitniej reprezentantowi Stanów 
Zjednoczonych, iż nie dąży do żadnych zabo- 
rów terytoryalnych w Chinach. Ta wiadomość 
sprawiła, że około południa nastał na wszyst- 
kich giełdach europejskich dosyć intensywny 
prąd zwyżkowy. Wśród spekulantów w nie- 
mieckich walorach górniczych zapanowała wiel- 
ka radość na wiadomość, że rządowe kopalnie 
na Szląsku pa podwyższają ceny węgla. 
Niepewność bowiem, czy to nastąpi, krzyżo- 
wała rachuby kartelów. 

Z Pragi donoszą, że i w Czechach pod- 
wyższono z dniem dzisiejszym bardzo znacznie 
ceńy węgla brunatnego, 1 to nie tylko jego le- 
pszych gatunków, ale także najpośledniajszych. 
Poszukiwania za nowymi pokładami węgla od- 
bywają się w dalszym ciągu. Koło Wohonczu 
w Ozechach rozpoczną tymi dniami exploata- 
cyę opuszczonego vd lat siedmnastu szybu hr. 
Jana Ledebura, a Towarzystwo górnicze w 
Brüx zrywa szyny swej wąsko-torowej kolei 
dowozowej, gdyż zakładać będzie nowe szyby 
na gruntach, przez które ta kolej przechodzi. 
Dziś rozpoczął się na tutejszej giełdzie zbożo- 
wej tzw. termin jesienny, który trwać będzie 
do 31 października. W tym terminie załatwio- 
ne być mają wszystkie „transakcye zbożowe, 
zawarte z dostawą na jesien. Pomimo, że źni- 
wa w monarchii nie ze wszystkiem odpowie- 
działy oczekiwaniom, ruch na targu zbożowym 
był dzis bardzo nieznaczny, a ceny nie okazy- 
wały wcale tendencyi zwyżkowej. Widocznie 
muszą być jeszcze dosyć znaczne zapasy ze- 
szłorocznego zboża. Jak ułożą się stosunki 
targu zbożowego na wiosnę, to zależeć bę- 
dzie głównie od tego, czy zasiewy ozime bę- 
dą dobrze wyglądały. 

Pojawił się dziś półurzędowy komunikat, zbija- 
jący skargi sfer handlowych, jakoby cyrkulacya 
monet srebrnych była w Austryi za wielką, 
a za mało było banknotów. Mianowicie przed- 
stawiono w tym komunikacie, że cały zapas 
monet „twardych“, a więc srebrnych, niklo- 
wych i bronzowych wynosi w naszej monar- 
chii 518 milionów koron, czyli 12 koron na 
jednego mieszkańca, w Niemczech zaś wynosi 
on 19!/, murek, banknotów zaś przypada w Au- 
stryi na głowę mieszkańca 35 koron, a w Niem- 
czech tylko 26 marek. 

Ostatnie notowania : ; 

Kredyty austr. 667:50, węgierskie 683-50, 
Anglobanki 27550, Uniony 56800, Bankve- 
reiny 49250, Linderbunki 415'00, Ludwiki 
42200, Czerniowieckie 52800, Elbethale 466'50, 
Renta papierowa 97:60, srebrna 9715, au- 
stryacka złota 116'90, austr. renta wal. Kor. 
97:80, węgierska złota 115:00, węgierska renta 
wal. kor. 90:65, dukat 11-40, frankówka 19:29, 
marki 28:66, ruble 2:557/,. 

$. W sprawie braku wagonów towarowych 
na kolejach wystosował związek nustryackich 
przemysłowców w Wiedniu memoryał do rzą- 
du, w którym wskazał na to, jak ogromne 
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szkody ponieśli w roku ubiegłym producenci, 
kupcy i przemysłowcy w całej monarchii z te- 
go powodu, że w sezonie jesiennym na wszyst- 
kich kolejach okazał się brak wagonów, a 
zwłaszcza wagonów do przewozu węgla i pro- 
sił, ażeby rząd zawczasu postarał się o to, by 
w tym roku podobna klęska się nie powtó- 
rzyła. — W odpowiedzi na ten memoryał za- 
wiadomiło ministeryum kolei żelaznych wspo- 
mniany związek przemysłowy, że z własnej 
inicyatywy już zrobiło wszystko, co było w je- 
go mocy, ażeby transport towarów w sezonie 
jesiennym mógł odbywać się jak najszybciej. 
Postarało się więc o to, że koleje państwowe 
będą miały do dyspozycyi o 2/68 wagonów to- 
warowych więcej, niż w roku ubiegłym, a w 
tej liczbie o 2221 wagonów węglowych. Nadto 
wywiera ministeryum także na koleje prywa- 
tne nacisk w tym kierunku, ażeby postaraly 
się o większą liczbę wagonów. Przy tej spo- 
sobności zwraca jednak ministeryum uwagę na 
to, że i sama publiczność powinna dopomagać 
zarządowi kolejowemu w staraniach o to, by 
transport towarów odbywał się szybko i pra- 
widłowo. Pomagać zaś może w ten sposób, że 
każda awizowana posyłka towarowa wyłado- 
wana zostanie jak najszybciej i że zamówione 
wozy również jak najszybciej zostaną załado- 
wane. Pożądanem byłoby także, ażeby z wy- 
syłką większych transportów towarowych, któ- 
re nie muszą być koniecznie wyekspedyowane 
w sezonie jesiennym, gdy ruch jest największy, 
wstrzymano się do późniejszej dla kolei dogo- 
daiejszej chwili. 

$ Tegoroczne zbiory. Ogłoszone przez wę- 
gierskie ministeryum rolnictwa sprawozdanie o 
zbiorach światowych oblicza tegoroczny zbiór 
pszenicy na 870—890 milionów hektolitrów. 
(w roku zeszłym wynosił zbiór 960—970 mil. 
hl.) zbiór żyta na 480—493 mil. hl. (w r. ze- 
szłym b67—570 milionów); zbiór jęczmienia na 
308—320 mil. (w r 
zbiór owsa 1085-—1100 milionów (w r. zeszłym 
1180—1140 mil.) i zbiór kukurydzy na 979—992 
mil. hl. (w r. zeszłym 998—1000 mil. hl.) 


TRLRERAMY PRZEGLĄDU” 


Wiedeń 3 września, Cesarz przyjął w so- 
botę na dłuższem posłuchaniu ministra wojny 
jenerała Krieghammerą i hr. Gołuchowskiego. 

Graz 3 września. Wczoraj rozpoczął się 
wiec niemiecko-austryackiej socyalnej demokra- 
cyl. Czeską socyalną demokracyę reprezentują 
Nemec i Krapka, a socyalną demokracyę pań- 
stwa niemieckiego Vollmar i Segitz. Vollmar 
poświęcił pamięci Liebknechta gorące słowa 
wspomnienia, których zebrani wysłuchali sto- 
jąc. W toku dyskusyi nad taktyką partyi do- 
magało się kilku mówców podjęcia napowrót 
agitacyi na rzecz ogólnego prawa głosowania. 

Berlin 3 września, Hr. Waldersee tele- 
grafuje do cesarza Wilhelma z Aden, że został 
tam nadzwyczaj serdecznie przyjęty przez za- 
łogę francuskiego okrętu transportowego „Cham- 
pagne*, która powitała go muzyką, odegraniem 
hymnu niemieckiego i okrzykami „hurra“. Od- 
wzajemniając się, ks. Waldersee kazał muzyce 
swego okrętu zagrać marsyliankę. Także tam- 
tejszy gubernator angielski bardzo uroczy- 
scie powitał i przyjął marszałka Walderseego, 
który o godz. 5 po południu odpłynął w dąl- 
szą drogę. 

Paryż 3 września. Wczoraj wręczył am- 
basador rosyjski ks. Urusow prezydentowi Lou- 
betowi wraz z odręcznem pismem cara Miko- 
łaja order św. Andrzeja. Przy tym akcie zasto- 
sowanym będzie niezwykle uroczysty cere- 
moniał, 

Wiedeń 3 września. Fremdenblatt. oraz 
wiele innych dzienników oświadczają, że roz- 
powszechnione przez część prasy czeskiej do- 
niesienia, jakoby istniało przesilenie . gabineto- 
we, ze strony decydującej nazywają zupełnie 
nieprawdziwemi. 

. „Konstantynopol 3 września. Cesarz nie- 
miecki, królowie Rumunii, Szwecyi i Belgii 
oraz książę Czarnogóry przysłali telegraficznie 
Życzenia sułtanowi z okazyi jubileuszu jego 
panowania. Papież przysłał osobnego delegata. 
Przebieg wczorajszego przyjęcia ciała dyploma- 
tycznego i specyalnych misyi był świetny. 

„ Belgrad 3 września. Pensyonowany w cza- 

sie, gdy król Milan był naczelnym komendan- 
tem wojsk, pułkownik sztabu jeneralnego i by- 
ły minister wojny Iwan Petrovic został rea- 
ktywowany, awansowany na jenerała i miano- 
wany komendantem dywizyi szumadryjskiej. 
Były prezydent ministrów jenerał Sawa Gruic, 
który podczas zeszłorocznego procesu o zbro- 
dnię stanu został odwołany z posady posła w 
Petersburgu i zdegradowany, otrzymał napo- 
wrót rangę jeneralską i niebawem będzie mia- 
nowany posłem w Petersburgu. Dnia 24 wrze- 
śnia obchodzoną będzie w całym kraju w spo- 
sób jak najbardziej uroczysty rocznica urodzin 
królowej Dragi. 

Berlin 3 września. Bórsencourier stara się 
przekonać, że Rosys będzie w stanie pokryć 
koszta ekspedycy! chińskiej z nadwyżek budże- 
towych i dlatego bezzasadna jest wiadomość, 
jakoby Rosya będzie zmuszoną zaciągnąć na ten 
cel pożyczkę. Podróż rosyjskiego ministra 
Wittego do Paryża nie ma bynajmniej na celu 
podjęcia tam rokowań o pożyczkę, lecz jest 
aktam kurtuazyi i uczynieniem zadość zapro- 
szeniu do zwiedzenia wystawy. 

Glazgow 3 września, Do tutejszego szpi- 
tala przywieziono w sobotę 13tą z rzędu oso- 
bę chorą na dżumę. Kobieta, która pierwsza 
zachorowuła, ma się znacznie lepiej. Młoda ko- 
bieta mieszkająca przy ulicy, sąsiadującej z 
miejscowością, gdzie zaszły pierwsze wypadki 
dżumy, zmarła na tę zarazę, 

Berlin 3 września. Wezoraj urządzili tu 
socyaliści polscy drugi wiec w sprawie zniesie- 
nia wykładu polskiego przy nauce religii. Wiec 
był bardzo liczny, przemawiano namiętnie. 

Minister spraw zagranicznych hr. : flow 
zaniechał wyjazdu za granicę z powodu tru- 
dności, jakie zaszły w Sprawie chińskiej. 

" Wiedeń 3 września. Cesarz odebrał dzisiaj 
przysięgę od nowo mianowanych rzeczywistych 
tajnych radzców: ministra handlu bar. Calla, 
ministra rolnictwa bar. Giovanelliego i mini- 
stra dra Piętaka, Przy akcie zaprzysiężenia 
interweniowali: minister hr. Gołuchowski i 
wielki podkomorzy hr. Abensperg-Traun. 

Praga 3 września. Namiestnik hr. Cou- 
denhove odjechał dziś rano do Cieplic (Teplitz). 

Marsylia 3 września. Deputowany włoski 
Morgari za namawianie rodaków swych do 
strejku został stąd wydalony. 

Nowy Jork 3 września. Na linii kolejo- 
wej Philadelphia and Readiny Reil Road koło 
stacyi Jalfield wpadł wczoraj pociąg osobowy, 
zapełniony wycieczkowcami, na pociąg towa- 


zeszłym 324 - 330 mil.) | 


rowy i zmiażdżył go zupełnie. Piętnaście osób 
zginęło, a około 40 jest rannych. 

Biała 3 września. Wczoraj odbyło się tu 
uroczyste otwarcie nowo założonego Towarzy- 
stwa gimnastycznego „Sokół*. Przybyli dru- 
howie z gniazd zachodnich galicyjskich w licz- 
bie 150. W Bielsku na dworcu kolejowym za- 
broniono Sokołom wszelkich pochodów. „Turn- 
verein* w Bielsku, do którego również wy- 
slano zaproszenie na uroczystość otwarcią So- 
koła, odesłał je z napisem na kopercie : „Nicht 
angenommen“. 

Wieliczka 3 września. Wczoraj stawał tu 
przed wyborcami kandydat na posła do Sejmu 
p. Maryewski, spotkawszy się jednak z bardzo 
nieprzychylinem dla niego usposobieniem wy- 
borców, oświadczył, że mimo, iż Podgórze 
liczbą głosów swoich o wyborze decyduje, on 
mandatu nie przyjmie, jeżeli zbyt mało wybor- 
ców wielickich za nim się oświadczy. 

„Stanisławów 3 września. Wczoraj około 
godziny 11 w nocy między stacyami Morszy- 
nem a Stryjem rozerwał się pociąg towarowy 
nr. 1272, wskutek czego jeden wóz wykoleił 
się, a 4 wozy doznały uszkodzeń. Ze służby 
kolejowej nikt nie odniósł szwanku Z powodu 
tego wypadku pociąg osobowy nr. 1218, idący 
ze Stanisławowa do Stryja, spóźnił się o trzy 
godziny. Zresztą ruch pociągów nie wstrzy- 
many. 


Wypadki w Chinach. 


(Telegramy „Przeglądu“ ). 

Londyn 3 września. „Biuro Reutera* do- 
wiaduje się, że między mocarstwami jest w to- 
ku wymiana zdań co do wybrnięcia z obecnej 
sytuacyi w Chinach. Rosya oświadcza się za 
wycofaniem wojsk sprzymierzonych, aby uła- 
twić rozpoczęcie rokowań. Europejskie gabine- 
ty przyjmują ten projekt życzliwie. Na razie 
przedmiotem roztrząsań dyplomatycznych jest 
sprawa interwencyi Lihungczanga. Mocarstwa 
zgodzą się niewątpliwie wejść z nim w roko- 
wania, jeżeli tylko on otrzyma od swego rzą- 
du formalne pełnomocnietwo. Pogłoska, że ad- 
mirałowie trzymają Lihungczanga w Taku, jest 
zupełnie zmyślona. Lihungczang przebywa w 
w Szangaju i pragnie skomuaikować się z rzą- 
dem chińskim. W tutejszych sferach kompe- 
tentnych sądzą, że wycofanie wojsk jest jedy- 
nem, co w obecnych stosunkach możnaby uczy- 
nić. Sfery te są zdania, że dalsze obsadzanie 
Pekinu przez wojska obce mogłoby doprowa- 
dzić do niebezpiecznych zawikłań i drażniłoby 
niepotrzebnie ludność chińską. W każdym ra- 
zie potrzeba będzie, aby cesarstwa utrzymały 
i nadal w swoich rękach Taku i kilka in- 
nych strategicznych punktów, dopóki rząd 
chiński nie da dostatecznych gwarancyj po- 
kojowych. 

Londyn 3 września. Z wszystkich dzien- 
ników angielskich jedyny Daily Telegraph uwa- 
ża porozumienie się z cesarzową chińską za 
nieodzowne. Reszta dzienników wzywa rząd 
do pozostawienia wojsk w Chinach, bo wycofa- 
nie ich wywołałoby wśród ludności chińskiej 
wcale niepożądany dla Europy efekt moralny. 

Londyn 3 września. „Biuro Reutera* do- 
nosi z Waszyngtonu : Co do projektów, doty- 
czących wycofania wojsk z Chin, podnieść na- 
leży, że Rosya proponuje odwołanie wojsk z 
całych Chin, Stany Zjednoczone zaś tej kwe- 
styl nawet nie rozważały, podając jedynie pro- 
jekt wycofania wojsk z Pekinu. 

Paryż 3 września. Według doniesienia z 
Szangaju, cesarz chiński i cesarzowa rejentka 
mają znajdować się w Tienanfu, stolicy pro- 
wincyi Szanst. ; 

Petersburg 3 września. Poseł rosyjski w 
Pekinie Giers telegrafuje: Z Taku nadchodzi 
pogłoska, że książe Tsin ma być mianowany 
regentem | że zamierza on powrócić do Pekinu 
pod warunkiem, że posłowie poręczą mu jego 
wolność. Pogłoska ta jednak potrzebuje po- 
twierdzenia. Wojska związkowe nie wkroczyły 
dotychczas jeszcze do pałacu cesarskiego, pe- 
wnem jest jednak, że niema tam cesarza. 

Londyn 3 września. Dienniki tutejsze zgo- 
dnie wyrażają opinię, że zapowiedź Rosyi, iż 
ona zdecydowana jest bez względu na decyzyę 
innych mocarstw wojska swe wycofać z Chin, 
wywołać może bardzo poważne przesilenie. 
Opór przeciw powszechnemu wycofaniu wojsk 
jest w opinii tutejszej niezachwiany. Dzienniki 
dowodzą, że plan ten Rosyi nie zgadza się 
wcale z treścią noty, ogłoszonej 26 sierpnia o 
celach i tendencyach polityki rosyjskiej. 

. Londyn 3 września. Dzienniki londyńskie 
ogłaszają telegram, że Czung-Yi, opiekun następ- 
zy tronn Tachungfu, który z następstwa zre- 
zygnował, odebrał sobie Życie. 

Szangaj 31 września. Z Nankinu donoszą, 
że zamieszkałych tam cudzoziemców ludność 
miejscowa niepokoi. Jeden z tamtejszych kon- 
sulów został znieważony. Wzburzenie ludności 
przypisują dalszemu wysadzaniu wojsk euro- 
pejskich na ląd w Szangaju. Lihungczang zło- 
żył wczoraj rano konsulowi francuskiemu 
wizytę. 


Wojna w Afryce. 


Pretorya 3 września. „Biuro Reutera“ do- 
nosi: Oddział wywiadowczy zniszczył tor kole- 
jowy w pobliżu dworca kolejowego w Klipri- 
wer i wzniecił pożar w pociągu składającym 
się z 28 wagonów. Burgherowie w Pretoryi są 
zdania, że wojna ukończy się w najbliższym 
już czasie, twierdzą oni, że jeśli Anglikom po- 
wiedzie się opanować linię Kolei żelaznej pro- 
wadzącą się do zatoki Delagoa, Boerzy będą 
zmuszeni cofnąć się do niezdrowej, bagnistej 
okolicy Bumbeldt. 

Londyn 3 września. Z Badfontein telegra- 
fują: Jenerał Buller, sforsowawszy gościniec 
prowadzący do Lydenburgu, przeprawił się 
przez rzekę Krokodylową. Boerzy konsentr 
swoje siły zbrojne w górach Krokodylowych, 
gdzie znajdują się wszystkie komendy z wy- 
jątkiem dwóch. 1 

Londyn 3 września. Lord Roberts ogłosił 
z Belfast proklamacyę, w której obwieszcza 
formalne anektowanie Transwaalu. : 

Kapsztadt 3 września. Pułkownik Blumer 
został onegdaj rano wysłany celem spędzenia 
od Pretoryi oddziałów boerskich, stojących na 
wschód od Piennars River. Po dłuższej walce 
udało mu się plan ten wykonać. Wziął on 28 
Boerów do niewoli, zabrał 90 karabinów, 1000 
sztuk bydła i 31 wozów. 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya % kawiarnia 
Lwów — ul. Trzeciego maja. 

Przyjechali dnia 3 września. Hr. S, Wiśniew- 
ski z Krystynopola. J. Eyweling i dr, Funkenstein 
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z Czerniowiec. R. Sućek z Stanisławowa. S. Pie- 
truska z Nozdrzea, A. Skrz-ński z Żurawna. Hr. 
H. Morstin z Przeworska. T. Sroczyński z Jasła, 
W. Płotnicki z Podola. S., Lówentnal z Wiednia. 
R. Kaleńska z Kijowa. Dyr. Voss z Bielska. J. 
Löwy z Pragi. K. Szostkiewicz z Gorlic. O. Weber 
z Karwina. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRONW 
Lwów — Plae Maryacki. 

Przyjechali dnia 8 września, Br. M. Błażow- 
ski z Nowosiółki. Br. C. Liitzendorf z Wiednia. 
Br. R. Radziejowska z Radziejowa. M. Osuchowski 
z Kamionki Str. J. Bogdanowicz z Kossowa, R. 
Lewandowski z Ryklińca, W. Podhorski z Kosyi. 
K. Bernardowa z Warszawy. J. Griinwald z Pragi. 
Dr. J. Csilig z Tarnopola, J. Kraus z Mad. K. 
Torosiewicz z Kujdaniec. W. Pawłusiewicz z Sam- 
bora. W. Ragel z Krogulea. 8. Szelepińska z 
Ukrainy. W. Kruszyński z Sandomierza. W. Mayer 
z Podwołoczysk. K., Fibich z Krakowa. W, 
Slonczowski z Stanisławowa. Dr. Dróżbacki z Prał- 
kowic. 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracyc z pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 3 września, S. Kleinowski z 
Pardubic. M. Głogowski z Warszawy. K. Hainz, J. 
Ordner z Wiednia. R. Salzer z Leoben. G. Kari- 
baldi z Klausenburga. S. Piątkowske, z Przymy- 
nówki. A. Ozzala z Medyolanu. M, Widacki z 
Odessy. St, Rudrof z Piłatkowiec. K. Hemsz z Ku- 
dryniec M. Sawczyński z Bełzca. E., Teich z Stein- 
bachu. M. Kurek z Stryja. A. Ciszewski z Rosyi. 
W. Rozwadowski z Babicz. Dr. W. Dudryński z 
Delatyna. J. Winiarski z Przemyślan. J. Teltsch z 
Stanislawowa, F. Jarunvowski z Twierdzy. M. Po- 
kiński z Strzyżowa. M. Müller z Drohobycza. J. 
Lazarino z Tryestu. R. Kassan z Oberhollabrun. 


HOTEL „VICTORIA" 
Lwów — ul. Hetmańska 8. 


Pierwszorzędny kotel, zupełnie odnowiony, g kom- 
4 fortem urządzony. 

Przyjechali dnia 3 września. J. Miillerowie 
z Błyszczywody. P. Jarosz, notaryusz z Rawy Ru- 
skiej. A. Rysiewiczowie z Szyły. P. Radzikowscy z 
Przystani. St. Kruszelniecy z Żółkwi. W. Lazebnik i 
M. Trnowsky z Wiednia. P, Śnieszko z Lubelli 
D. Hollender z Czerniowiec. O. Piotrowska z Tar- 
nopola. J. Gorgolewski z Paryża. P. Niedzielska 
z Rosyi. A. Jastrzębska z Nadwórny. P. Mosiewicz 
z Chodowa. Dr. Rechniewska z Paryża. W. Ham- 
mer z Saazu. Nadporucznik E. Pruschak z żoną 
z Przemyśla. P. Hager z Przeworska. K. Wraubek 
z Beretu. L. E. Dittrich-Lów z Klosterneuburgu. 
P. Winowski z Rożniatowa. W, Klautzsch z Darm- 
stadtu 
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NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Atelier dentystyczne 
Lwów, ul. Hetmańska |. 6. 
składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez belu, wstawianie 
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sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty. 
W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy, jak 
poprzednie. ATELIER otwarte przez cały dzień. 


Założony w r. 1853 
„DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
) pod firmą : 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie, ul. Karola Ludwiką 1 } 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe, monety itd. 
oraz losy na spłaty miesięczne. 
Zastawione losy wykupuje i odsprzedaje 
w dogodnych spłatach miesięcznych. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadrieja*, 
Prenumerata roczna K. 3.40 we Lwowie, K. 8.60 
na prowinceyi. 


Lwów 3 września (Z izby handiowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 koron 420:00 do 425:00. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska. 
po 400 kor. 528.00 do 535.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 638.00 do 648.—, Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 400 kor. —— do 150*—. Tow. budowy wago- 
nów w Sanoku po 500 koron 480— do 500.—, Banku 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 350.— do 360.—. 

Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109:30 da 110:00. 
4 i póź proc. los. w 50 lat 98:80 do 99:00, 4 proc. los 
w 60 lat 80.60 do 91:30. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.— do 99.70. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92-00 do 92:70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 9200 do 92:70, 4 proc. los w 41 i pół latach 92.00 
do 92:70, 4 proc. los w 56 lat 89:70 do 90.40. 

Obiigi za sztukę Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
95:50 do 96:20. Bukowińskiego fund. propin- 5 proc, 101-50 
do ——, Kom. Bankin kraj, 5 proc. (II emisyi) 100:50 do 
101:20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 proaentowe 
po 200 koron 99:50 do -100'20. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. 10200do0 —'—.4 proc. z 1893 r. 90.80 do 91:50, mia- 
Sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 88:70 do 8340, 

Monety. Dukat cesarski 11:35 do 11:50. Napoleon- 
dor 19:20 do 19:50. Rubel rosyjski papierowy 255:00 do 
257.50. 100 marek niemieckich 118:00 do 118-60, 


Berlin 3 września. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług. obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 84:75. Spirytus 51:—. 

Paryż 3 września. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa rente 101'05. Mąka („Fleur 
de Paris) 25'45. i i 

Wiedeń 3 września. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenicą 
na jesień 0'00—0'00, na wiosnę 7:81—7'82; ży- 
to na jesień 8'29—8'30, na wiosnę 7'37—7'38; 
kukurudza na sierpień-wrzesień 776—777, na 
wrzesień-październik 000—000, nu maj-czer- 
wiec 355—557 ; owies na jesień 5'26—5*27, 
na wiosnę 5'59—-5'60. Rzepak na sierpień-wrze- 
sień 0:00—0:00, na wrzesień - pażdziernik 1460— 
1450, na styczeń-luty 14:60—14'70. Olej rzepa- 
kowy na wrzesień-grudzień 0:00—0:00. Ten- 
dencya: silna. Pogoda: pada deszcz, 

Budapeszt 3 września. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.) Pszenica 
na październik 760—781, na kwiecień 8'02— 
8'03; żyto na październik 7'05—7:04, na kwie- 
cień 7':36—7:80, owies na październik 6'30— 
5'31; kukurudza na wrzesień 6'14—6'16, na 
październik 000—000, na maj 495—496. 

zepak ne wrzesień 000—000. Oferty na psze- 
nicę ożywione. Chęć kupna ograniczona. Ten- 
deneya: słaba. Pogoda: pada deszcz. 


25) , 
Prawdziwa miłość 


POWIEŚĆ 
Z angielskiego. 


(Ciąg dalszy). 
Miotany najsprzeczniejszemi uczuciami sir 
Filip z klubu udał się prosto do Alfreda. 

— Co, to pan, sir Filipie? Ulitowałeś się 
nad moją samotnością ? — zawołał wesoło Al- 
fred, witając wchodzącego Vivian'a, lecz je- 
dno spojrzenie, rzucone na chmurną, poważną 
twarz męża Waleryi, spędziło uśmiech z ust 
młodego człowieka i przejęło go dziwnym nie- 
pokojem. 

— Nie, panie Alfredzie, nie mam czasu na 
oddawanie rannych wizyt, wiesz o tem dobrze, 
Przychodzę do ciebie w sprawie, obchodzącej 
mnie bardzo blisko. Przedewszystkiem muszę 
ci powiedzieć, że wiem o twoich ostatnich stra- 
tach na turfie. Co do samej rozrywki, jak- 
kolwiek nie uznaję jej, a nawet nią pogar- 
dzam, nie mam prawa ci-jej wzbronić, cho- 
ciaż pragnąłbym cię powstrzymać na samym 
wstępie od dalszych szaleństw, nie mam 
prawa nawet gniewać się na ciebie lub być 
z ciebie z tego powodu niezadowolonym. Ale 
— twarz Viviana przybrała tak surowy wy- 
raz , jakiego Alfrod dotąd u niego nie za- 
uważył — jeżeli karygodna ta rozrywka znie- 
wala twoją kuzynkę, moją żonę, do popeł- 
nienia tak fałszywego kroku, do oszukiwa- 
nia mnie, jej męża, do narażania swego nazwi- 
ska, wówcząs mam prawo do najgłębszego nie- 
zadowolenia. , 

— Jeżeli ten niecny Gueldre podejrzywał 
— wybuchnął Alfred gniewnie — jeżeli kto- 


kolwiek ośmielił się słowem jednem ubli- 
żyć jej.... ch 
— Jeżeli! — powtórzył Vivian, a w sercu 
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jego zawrzał taki gniew, że omal nie stracił 
panowania nad sobą. — Ośmielił się. Przed 
chwilą słyszałem, jak banda próżniaków w klu- 
bie szarpała jej imię, jak je łączyła z tobą, ja- 
ko jej kochankiem! j 

— Vivian'ie! — krzyknął z wściekłością mło- 
dy człowiek. ma 

— Ba, łatwo jest pienić się i burzyć, gdy 
złe już się stało — rzekł sir Kilip ponuro. 
Ale zaradziłem już temu, zmusiłem smarka- 
cza, co te plotki powtarzał, do przeprosze- 
nia mnie wobec wszystkich i odwołania tego 
co mówił. Dajmy temu pokój — dodał zmie- 
niając ton mowy. Przyszedłem tutaj, panie 
ARófidzik, aby ci powiedzieć parę słów, z któ- 
remi zwlekałem nadto długo, będąc albo zbyt 
obojętnym na to, w czem nie dopatrywałem się 
niczego złego, albo zbyt pogardliwie pobła- 
żającym dla młodzieńczej fantazyi czy miło- 
ści, ufając najzupełniej stanowczemu zapewnie- 
niu mojej żony, że istniała ona tylko z jednej 
strony. 
Garący rumieniec oblał twarz Alfreda. 
Tak jest, Ale czasem miłość taka, na- 
wpół braterska, trzyma się nas uparcie. A gdy 
powróciłem z zagranicy, 0 niczem nie wiedząc 
— ciągnął dalej wzruszonym głosem — gdy za- 
stałem ją żoną innego, za którego wyszła bez 
miłości... 

Urwał, nie przeczuwając, jak głęboko 
zranił tego posępnego mężczyznę, jak bolesny 
cios wymierzył w tę smutną, zrozpaczoną du- 
szę. Przez chwilę Vivian milczał, zdawało się, 
że oddech zamarł mu w piersi, poczem, kładąc 
rękę na ramieniu młodzieńca, rzekł z łagodną 
powagą : 

Jeżeli ta twoja młodzieńcza fantazya 
trwa dalej, panie Alfredzie, jeżeli przysze- 
dłeś teraz do przekonania, że kochasz moją 
żonę... 

ž; Nie, o, nie! — przerwał namiętnie Alfred, 
spoglądając otwartem spojrzeniem swoich ja- 
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snych oczu prosto w twarz Viviana. — Na 
Boga, sir Filipie, nie posądzaj mnie o żadną 
nikczemność! Postępowałem bezmyślnie, kary- 
godnie, byłem szaleńcem, ale przysięgam ci 
uroczyście, że nigdy nie zgrzeszyłem przeciw 
tobie ani jedną płochą myślą. Z początku do- 
znałem uczucia żalu, rozczarowania ; kilkakro- 
tnie nawet porywała mnie chętka wzbudzenia 
w panu zazdrości; ale dumna obojętność pana 
okazała się nieprzystępną dla moich strzałów. 
Chęć rywalizowania z panem nigdy nie po- 
stała w mem sercu. Wiem, że flirtowałem z 
nią za dużo, że zalecałem się do niej zbyt wi- 
docznie, czując się bezgranicznie szczęśliwym 
przy niej. Ja oprócz niej nie mam kogo ke- 
chać — ciągnął dalej ze łzami w głosie. — By- 
liśmy towarzyszami od dzieciństwa, chowali- 
śmy się razem, jak brat ze siostrą. A teraz... 
teraz... Och, Filipie, oszczędź mi wyroku wy- 
gnania, na jaki zasługuję. Nie każ mi wy- 
jeżdżać, nie pozbawiaj mnie na długi czas jej 
widoku ! 

— Gdyby wyznanie twoje, Alfredzie, było 
mniej szczere i uczciwe — odparł po chwili 
milczenia sir Filip poważnie, a z twarzy jego 
znikły wszelkie ślady gniewu; gdybym nie 
ufał jej prawości i twemu honorowi, byłbym 
zmuszony dla twego, nie dla jej dobra — bo 
nie chcę jej nawet krzywdzić myślą, że mogło: 
by to być potrzebnem — oddalić cię od niej. 
Uczynić to teraz wszakże byłoby niesprawie- 
dliwością, a co więcej, dałoby nowe pole do 
plotek. Niechaj tedy takich gwałtownych zmian 
nie będzie. Tylko, panie Alfredzie, musisz się 
mniej pokazywać z moją żoną, musisz zmienić 
swoje postępowanie względem niej. Nie pozwól 
się też już nigdy wciągnąć do gry lub zakła- 
dów; załatwiłem już tę twoją nieszczęsną spra- 
wę i byłbym wolał wyrzucić trzykroć większą 
sumę, niż przekonać się, że moja żona dopu- 
ściła się takiego kroku! 

— Sir Filipie, na Boga! przecież pan się na 


nią nie gniewasz? Przecież pan jej nie każesz 
odpowiadać za moje szaleństwa ? 

— (Cicho, chłopcze! To rzecz, która należy 
tylko do mnie odparł Vivian surowo. — 
Posłuchaj mnie jeszcze przez chwilę. Gdybyś 
przez te kilka miesięcy był miał jakie zajęcie, 
nie starczyłoby ci czasu na czcze flirtowanie. 
Jesteś młody, inteligentny, pełen energii, a je- 
żeli chcesz w dalszym ciągu pędzić takie samo 
życie, popadniesz znów niechybnie w nieszczę- 
ście. Jeżeli zechcesz, znajdę ei zajęcie, 

— Zrobię wszystko, co mi każesz, sir Fili- 

ie — zawołał Alfred skwapliwie.— Znudzony 
jestem tem próżniaczem życiem ; ale do czegoż 
ja się przydam ? 

— Mógłbyś doskonale spełniać obowiązki 
sekretarza jakiego członka parlamentu, zwła- 
szcza jeżeli tenże pracuje również w kierunku 
naukowym. 

— Ktoby tam wziął człowieka, 
tysiąc funtów rocznego dochodu ? 
Alfred. 

— Doprawdy? Mówiłem w tej chwili o so- 
bie — odparł Vivian. Potrzebuję prywa- 
tnego sekretarza, a jeżeli chcesz sprobować 
tego zawodu, nie będę szukał nikogo innego. 
Możesz pozostać w twojem obecnem mieszka- 
niu, gdyż zajęcie twoje będzie tylko trwało 
od dziesiątej rano do czwartej po południu. 
Czy przystajesz na moją propozycyę, panie 
Alfredzie ? 

Młody człowiek, wzruszony do głębi szla- 
chetnością Viviana, nie mógł przemówić słowa 
i milczącem uściśnieniem podanej sobie dłoni, 
podziękował za okazaną serdeczną życzliwość, 
jakiej się w tym napozór tak chłodnym czło- 
wieku nie domyślał nawet. 


XXII. 
Filip Vivian rozumnem postępowaniem 
swojem odparł cios, grożący swej żonie, poło- 
żył tamę rodzącym się plotkom, a co więcej, 


mającego 
rzekł 


otworzył oczy Alfredowi na istotny stan rze- 
czy. Młody człowiek bez żadnej złej myśli, 
nie mając zamiaru nikomu wyrządząć krzy- 
wdy, nierozważnie, bezwiednie prawie podnie- 
cał sam uczucie, jakie żywił dla pięknej ku- 
zynki, nadawał mu niebacznie poważniejsze 
znaczenie i nie zdawał sobie nigdy sprawy 
z tego, że kuzynka ta jest mężatką, że zatem 
on zaleca się do cudzej żony. Teraz wszakże, 
gdy wspaniałomyślna ręka skrzywdzonego prze- 
zeń, chociaż mimowolnie, człowieka zdarła mu 
z oczu zasłonę, Alfred z przerażeniem spojrzał 
w głębię przepaści, w którą się zsuwał, jakby 
we śnie. 

W kilka godzin po odejściu Vivian'a 
młody człowiek siedział zadumany, z głową 
wspartą na dłoni, przebiegając pamięcią całe 
swoje lekkomyślne postępowanie, robiąc sobie 
gorzkie wyrzuty. Nietylko, że oddał nazwisko 
Waleryi na pastwę plotkarskim językom, ale 
jeszcze, był tego pewny, nabawił ją strasznego 
zmartwienia z powodu tych nieszczęsnych pie- 
niędzy. Początkowo przypuszczał, że wzięła je 
poprostu od swego bankiera, ale widocznie 
rzecz się miała inaczej. W jakiż więc sposób 
dostała tak wysoką sumę ? 

Ale lady Vivian zbyła go śmiechem i 
żartami, gdy nazajutrz zadał jej powyższe py- 
tanie : 

:— To do ciebie nie należy, panie sekretarzu! 

— A, więc już wiesz ? 
Filip powiedział mi o tem dzisiaj rano. 
Słyszałam także wczoraj wieczór o tamtej ła- 
dnej historyjce — dodała pogardliwie. 

— O, Waleryo, byłem tak strasznie lekko- 
myślny, skrzywdziłem cię tak bardzo, że... 

— Cicho, cicho, Fredziu! Filip już naprawił 
wszystko. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


i wyżej!—14 metrów — wysyłka franco oclona* — Próbki na 
Żądanie do wyboru tak z czarnych, białych jak. i kolorowych 
jedwabi Henneberga, na bluzki 1 suknie od 45 ot. do 14 złr. 


65 ct. za metr. 


Prawdziwe tylko wtedy jeśli pochodzą wprost z moich fabryk 
G. Henneberg fbyk jeddnbii w Zurychu (wid) 


C. k. nadworny dostawca. 


PEP Poleca 


se HOTEL FRANCUSKI 


przy placu Maryackim we Lwowie wzorowo urządzony. 
Pokoje od 80 ct. 


"SH 


Woda lwowska 


nierów, 


| Austr. wojskowe 
R ż Ea: jkarty pocztowe z manewrów wszystkich 
Nakładem księgarni katolickiej rodzai wojsk, 60 wzorów, światłodruk na 
pięknym kartonie a mianowicie: dla pio- 
artyleryi, 


odznacza się bardzo przyjemnym i dłu- 
gotrwałym zapachem. Woda lwowska 
jest znakomitą perfumą do skrapiania 
sukień i chustek. — Flakon 80 centów 

i f złr. 50 centów. 


WNT c= i 


piechoty, 


Jan ihnatowicz 
Sklepy własne: wa Lwowie, Krakowie, Przemyślu, Czer- 
niowcach, oraz wa wszystkich pierwszorzędnych aptekach, 
drogueryach, skiepach i zakładach fryzyerskich. 

SOOO EEIE A S EŃ O EE. POOR MY 


000000600000000006000. 
Gmina miasta Lwowa 


SA zakres działania 


Lwowskiej Filii 


Leśniczy 


żonaty z ukończoną szkołą lasową, z 
egzaminem państwowym, obznajomiony 
wszechstronnie z gospodarstwem leśnem 
jak również z wszelką manipulacyą kan- 
celaryjną poszukuju posady leśniczego 
od 15 pażdziernika b. r. Posiada taż 
egzamin państwowy z rachunkowości i 
może objąć posadę rachmistrza kontro- 
lora w większych zarządach dóbr. Na 


kawaleryi, potrzebuje 2 egzaminowanych mąszynistów, jakoteż 2 takichże pa- 


oddziałów balonowych, pułków telegra- i A i ie i i 
Mosnych MaM T laczy dla maszyn i RO ORA AT we Lwowie i w Woli 
ców itd., kompletna kolekcya tylko za kusi TG ai > 

nadesłaniem 2 zł. 50 ct. rozsyła fran- Reflektańci zechcą wniesć pisemnie swe zgłoszenia z załącze- 
ko. Odsprzedających poszukuje się za wy- ciem dowodów kwalifikacyi w terminie do 10 r. b. do miejskiego 


Dr, WEAD, MIŁKGWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 


wyszło świeżo drugie wydanie książ- 
ki do nabożeństwa pod tytułem: 


BANKU GALIGYJSKIEGO 


Żądanie złoży kaucyę. Łaskawe zgłosze- 
nia pod N. N. 55 poste restante 
__ Czerniowce. i 
Zarząd lasów Ordynacyi Prze- 
worskiej w Zmysłówce poczta 


Małe nabożeństwo mazalne 


ułożone przez H. D. (str. 671 i VI w 32). 
Jestto bardzo praktyczna książka do pa- 
cierza, w rodzaju francuskich Parocsien 
Romuni, zawierająca obok najużywańszych, 
modlitw, Msze na wszystkie niedziele il 
- święta w roku. 
Cena egz. bez oprawy 2 korony, w opra- 
wie w płótno angielskie, brzegi marmur- 
kowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami pą- 


sowemi 3 k. W oprawie w szagryn tnięk- jg 


ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegancka 5 k. Toż samo w prześlicznej 
eleganckiej oprawie belgijskiej, w miękką 
skórkę cielęcą (różne kolory) zasianą zło- 
conemi liliami francuskiemi, brzegi zło- 
cone, a pod niemi pąsowe 17 koron i 50 h. 

Fortepiany i pianina w najlepszym 
vyborze i najtaniej sprzedaje J. F. Kube- 
sa, Rynek 1. 17. Przegrane instrumenta 
przyjmuje się w zamianę. 


Ważne dla cyklistów! 


Z powodu kończącego się sezonu 
sprzedaje firma 


Tadeusz Gustowicz 
Lwów ul. Akademicka 12. 
Rowery o 209/, niżej pierwotnych cen. 

+ pół kilo niezrównanej do- 

c pour U, 

Ue broci kawy aromatycznej, ró- 
wnejącej się najlepszym gatunkom, do na- 
bycia jedynie w handlu Leonarda So- 
leckiego, we Lwowie, ulica Batorego 
1. 2, flia ulica Zielona 1. 4. 5 klg. wore- 
czki, franco do każdej stacyi pocztowej. 

Nauczycielska agencya Heleny z 
Jordanów Biernackiej Długosza 3. 


Kraszewskiego 23, cztery lub trzy 
pokoje z przynależytościami. | 


WINO --::::- 


WŁASNEGO 
CHOWU | 


dostarcza od 56 litrów w zwyż, białe litr Prospekta i cenniki na Żądanie bezpłatnie. | 


po 24 ct., czerwone po 26 ct. Próbki z te- 
go 2 litry opłatnie za wysłaniem 96 ct. 
Benedykt Hertil, właścciel dóbr, za- 
mek Golitsch przy Genoibitz, Styrya. 

Dnia 15 września 1900 r. 
odbędzie się licytacya na różne 
kwiaty oranżeryjne w Zarzą- 
dzie dóbr Tinmacz. 

5—6 pokoi, I piętro, wodociągi, ła- 
zienki, służbowe mieszkania, Lelewela 2. 
Tamże 2 pokoje, przedpokój. WZ 
, Biuro nauczycielskie Morawskiej, Ha- 
licka 10 poleca francuzkie bony, nauczy- 
cielki różnych narodowości. | 

Gorzelnik i maszynista poszu- 
kuje posady gorzelnika Z gwa- 
rancyą 58 od setki. Zgłoszenia 
Stanisława Żyga, Więckowice 
Krukienice. 


| 


Miód z własnej pasieki, puszka 5 klg. 
6 koron bez opłaty pocztowej Dubie 
p. Ponikwa koło Brodów. 

4 pokoje, przedpokój, kuchnia, spi- 
Żarka, wysoki parter, ul. Małeckiego 8 
(Zimorowicza boczna) od 1 października. 

Przygotowuję do matury nauczy- 
cielki, z wymaganym językiem ruskiem. 
Ulica Frydrychów liczba 12, róg Kale- 
czej I piętro, drzwi Nr. 4. | 


I 
y! 
KAW tamilijną wyśmie- | 
nitą (zieloną), aro- 
matyczną, wydatną pół kilo 68 cen- 
tów. Ceylon bardzo grube ziarno 
pół kilo 1:08 centów. 
HERBATĘ w wyborowym gatunku, 
świeżego transportu 1/, kil. od 40 ct. 


WYSIEWKI z najlopszych herbat 
1/, K. 35 ct. 


/Szan. zarządów dóbr, klasztorów, folwar- 
ków, gorzelń, browarów, 


najodpowiedniejszego Środka do świece- 
nia, którego stosunkowo do nafty o 50/9 
mniej wychodzi, przyczem nie kopci, da- 


sokim rabatem. Klein Dorotheergasse 6 
Wien. Nakładca kart pocztowych. 


Zwraca się uwagę 


oraz większych 
zakładów przemysłowych, że 


„Pyroliny” 


je jasne i spokojne światło i jest 
bezpiecznym bo niezapalnym, 


Wyłączny skład 
znajduje się we Lwowie u 


lojzego Hübnera 
Rynek I. 38. 


A 


Naftalinę 
Kamiforę 
Terpentynę 
Benzynę 


poleca 


Żółkiewska 2. 


najstarszy galicyjski handel tarb, 
pokostów i lakierów. 


Stary Jognac 


z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 zł. 
albo 2 litry za 8 zł, młody 2 litry 4 zł. 
80 ct. Benedykt Hertil, właściciel dóbr, 
zamek Grolitsch przy Genobitz, Styrya. 


Oferuję franko za zaliczką do każdej 


poleca jedynie 
z. Zadurowicz | Spółka 
Lwów, Akademicka 6. 


me A 


Redaktor odpowiedzialny : 


8. Reinfeid, Wersecz (Węgry). 


Wacław Masłowski. 


3 00000000000000000000.000000000000000000 


|naraz, jestem w położeniu w porze zasiewów potrzebny do bajcowania ziarn 


stacyi: 

1 koszyk winogron daserowych 3 k. 60. 
1 x winogron 8 k. 20 
1 K brzoskwiń deserowych 5 k. —. 
1 3 gruszek k TSIKI 
1 F jabłek . 8 k. —. 
1 à melonów E „8 k. —. 
1 A zielonej papryki sałatowej 8 k.i 


Urzedu budowniczego, gdzie nadto będą podane bliż- 
sze warunki. 


Ważne dla rolników! 


I 
Przez pomyślne zakupno, jakoteż przez sprowadzanie ozłymi wagonami 


Siarczan miedzi (Siny kamień) 


taniej od każdej innej konkurencyi odsprzedać i proszę u mnie oferty zasięgnąć 
raczyć. 


Wyśmienitą Bajcę „Dupuya* utrzymuję również stale na składzie. 


ALOJZY HUBNER 


wów, Rynek I. 38. 


| 
Oswietlenie elektryczne 


Przenoszenie siły elektr. koleje elektr. 
urządza Fabryka 
Oesterr. Schuckert-Werke 
i zawiadamia, że oddała swe generalne zastępstwo Firmy 
„PE RK U N“ Fabryka maszyn 
Spółka komand. F. Pietzscha we Lwowie. 
Biuro techniczne dla zamówień ul. Hetmańska 12 I. p. Kosztorysy bezpłatnie. 


Niedoścignione w gatunku i piękności 


Są 
sławne w świecie 


Knapp & Simmel 
Wiedeń, |. Reichsrathsstrasse 9. 
Specyalności: 
idealnie trwało palące 


piece kaflowe i kominki 
d (systemu Knapp & Simmel) 
najlepsze piece na świecie. 
Kuchnie oszczędn., wanny do 


| ! 
| 
| 


Karola Ludwika 7 


widoki najpiękniejszych okolic, krajobrazów i typów mieszkańców wszystkich pię- 

ciu części świata, nie wyłączając okolic polskich i Ziemi świętej według orygi- 

nalnych zdjęć fotograficznych w kolorach naturalnych, tak, że po wyjściu każda 
serya utworzy 


WSPANIALE ALBUM 


pojedyńcze zaś obrazy, oprawione w ramy, stanowić mogą piękną 
ozdobę każdego salonu. 
Cena zeszytu wynosi 45 ct., z przesyłką 50 et. 
Prenumerata na oały rocznik składający się z 12 zeszytów wynosi 5 zl. 40 ot. 
z przesyłką 6 zł. . km 
Prenumeratę przyjmują wszystkie znaczniejsze księgarnie w kraju i sa 
gramicą. 
Administracya „Na Około Świata" 
Lwów, Pasaż Hausmana 9. 
Nowi prenumeratorowie nabywać mogą o ile zapas starczy 1-sząSeryę wydawnictwa 
(12 zeszytów) zawierającą 96 obrazów kolorowanych z osobnym tekstem. 
W nader ozdobnej oprawie 7 zł. (14 koron). 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Meissnerskie 
PIECE KAFLOWE 
firmy TORBY $ 


poleca magazyn 


Kauczyński i Oberski, Lwów 


kąpania I okrycia Ścian. > Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą = 

"Tanie ceny. A > z 

Dla nowych budowli, willi, mieszkań i t. d. | f HERBATĘ ROSYJSKĄ . 

Cenniki na Żądanie. 3 zbioru majowego poleca HANDEL > 

= 

E 2 W. ADAMOWICZAJ 

Espania yy to ea s ia 66 4 W BRODACH na pngraniczu rosyjskiem z 
w |>| funt „Familijnej* bardzo dobrej. . . Z 140 

„Ma Oko o S iata Ź funt "Mólingo ie Moscou“ w oryg. opakow. 2:50 g 

(wychodzi w miesięcznych zeszytach, z których każdy zawie- e Ć eh Aa ET, E Li X z | 

à Ss unt „Okruc : at kwiatowych . 4 
ra 8 obrazów na kartonach. da ń Znakomita KAWA „CEYLON“ franco 5 kilo. | 8-00 Z 
W wydawnictwie tem pomieszczone będą : jaj Z BRODOW = 


23232323 23 2023 23 20202028 

Do P. T. właścicieli koni! 
Największy wybór der na konie, tudzież 
dywanów, chodników, portyer, firanek, 
kap na stoły i łóżka itp. 


SDORBZBBRBEBE 


dla handlu i przemysłu 


ul. Jagiellońska 3 
(dawniej lokal Banku kredytowego) 


wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem: wy- 
miana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyj- 
mowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocento- 
wania, udzielanie pożyczek na rachunek bieżący za od- 
powiedniem zabezpieczeniem, 
duszów na wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe. 


wreszcie przyjmowanie fun- 


A 


w najlepszych gatunkach t. zw, Chas- 
selas blanc royal, Chasselas Napoleon. 
Chasselas rougo Passatutti i Muszkatołowa 
bo dzień Świeżo cięte wprost z własnych 
winnic w B-cio kilogram. koszykach pocztą 


opłatnie (franco) 2 zł. $Oct. za zaliczką lub 
poprzedniem nadesłan. gotówki poloca i wysyła, 


w Budapeszcie 


b, GARTORYSK n” audapenzete,, 


8 telegramu: CZARTORYSKI Budapest, 


T 
A 


Halicka 9. 


BLUZKI 


damskie 


wełniane i jedwabne najmodniejsze 
wzory, oryginalny fason Qiersona wel- 
niane od 6-50, jedwabne od 12 zł Gor- 
sety prawdziwa francuskie Madame 
Weiss, idealna forma od 7.50 


Górski i Szydłowski 


plac Maryacki 8. 


Grodzisko potrzebuje 

adjunkta nadleśnictwa 
z niższym egzaminem lub szkołą leśną 
do prowadzenia manipulacyi zarządu i 
jednego rewiru z pensyą 360 koron, ka- 
walerskiem mieszkaniem, wiktem, opałem 
i tantyemą około 600 koron rocznie. 


LJ 
Prywatne przygotowani 
J NIĆ 
do szkół średnich dła chłopców i dziew- 
czynek z rodzin inteligentnych. Nauka 
języków francuskiego i niemieckiego, po- 
gadanki z dziedziny nauk przyrodniczych 
metoda poglądową na okazach i doświad- 
czeniach, w ogóle zastosowanie metod 
rozwijających i ułatwiających naukę. 
Warunki przystępne. 


J. Czarnowska 


Kalecza 6, piętro I naprzeciw seminaryum. 


si pOLECA WYROBY ZNMIENA 
ztucznego: 
cegłę okłodzinową płytki posadz 
A: kowe kolorowe. gzymsy i kamienie 
(I fosodowe, płyty chodnikowe il.d 
j zgliny: Dachowkę prasowang, 
iceqłę próźną* zamowienia 
GA przyjm giura cetralne vw Macha 
T BANNU Mipgiecrnego wa Lini 13 


R bardzo trwałe 

ieskos piękne w tonie 
B.Sliwiński 
we Lwowie. 


QO000000000000 
Zarząd dóbr Leśniowice 


poczta Nawarya 
sprzedaje na nasienie następujące bardzo 


plenne i wytrzymałe odmlany żyta 
loco Glinna Nawarya 


Tryumf 16 koron za 100 kg. netto 

Petkus 1851 a pył —y = 

Kościuszko 19 , NAPA 
wraz z workiem. 


Nie mniej podzasiew wiosenny owies 
Ligowo po cenie 16 koron za 100 k. 
netto z workiem. 

Z powodu licznych zgłoszeń uprasza 
Sią o wczesne zamówienia. 


00000002000000 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiłer. Lwów, Hotel 
Europejski. 


” 


Z drukarni E. Winiarza 


